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Zbicniew Szczypiński 

O demokratyczne kierowanie! 

Toczące się dyskusje i spory we wszystkich środowiskach i grupach 

SJ?ołeczno-zawodowych w kraju świadczą o powszechnym poszukiwa

niu dróg wyjścia z kryzysu. Jest naturalne, że w pierwszej fazie au

tentycznego ożywienia, przy nieporównywalnej !wobodzie formułowania 

sądów w zdecydowanej przewadze są oceny i sformułowania dotycU\· 

ce przyczyn i diagnozy stanu, w którym znajdujemy się jako kraj ! 
społeczeństwo . Rzetelna diag:noza stanu i uświadomienie sobie pełneJ 

listy czynników warunkujących go jest ważna. Możliwość budowy pro

gramu konstruktywnego, dającego odpowiedź na pytan,ie, co i jak 

robić, w ogromnej mierze zależy od trafnoś·ci i rzetelności oceny przy

czyn i określenia aktywów i pasywów polityki i gospodarki. 

Warto podnieść we wstępie tego szkicu ten wątek formułowanych 

ocen, który zwraca uwagę .na złożoność i niejednoznaczność tych sa

mych faktów i zdarzeń. Mam tu na myśli fakt, że lipcowe i sierpnio

we strajki, wyraźnie niższa wydajność pracy w pierwszym miesiącu 

PO podpisanych porozumieniach (nieza.Ieżnie od przyczyn, które się na 

to złożyły) na pewno nie poprawiły stanu gospodarki. 

Jako oczywiste przyjąć trzeba to że podjęte i już zre,alizowa:ne doraź

ne działania płacowe zwiększą 'nawis inflacyjny - trudno bowiem 

założyć, że potrafimy od zaraz zwiększyć na rynku , ilość artykułów 

równoważącą zwiększone ilości złotówek. 

Mnożąee się w dalszym ciągu żądania podwyżek są jednak wskaźnikiem 

nie tylko rozbudzanych postaw konsumpcyjnych społeczeństwa. Wy

daje się, że artykułowane są obecnie prze.de wszystkim postawy żą

dające wyrównania stałego procesu pogarszania (w odczuciu społecz

nym) warunków i jakości życia, jaki miał miejsce w ostatnich 6. la

tach. Ujmując rze,cz syntetyczni€: trafną wyda,je się ocena wskamJąca 

na systematyczne ograniczanie, związane z możliwością społecznej ak

ceptacji, poczynań kierownictwa wszystkich szczebli w życiu społ~cz

no-gospodarczym kraju. Mówiąc wpro,st, powszechne jest oczekiwan,ie, 

sprowadzające się do dwóch określeń: sprawiedliwiej i lepiej. 

Realizacja pierwszeg<> jest - jak sądzę - w pełni możliwa, na to jed

nak, aby znalazło to potwierdzenie w społecznej świadomości potrzeba 

cza.su. Długiego czasu. Tyle bowiem trzeba, aby oceny zjawi·sk i sto

sunków zachodzących w relacji władza - społeczeństwo uległy prze

formułowaniu, aby przekreślona została ulegająca łatwej · generalizacji 

-· opinia o powszeehnej nieuczciwości.i korupcji i niesprawiedliwości. 

Realizacja drugiego warunku, .związana ze stanem zaopatrzenia rynku, 

poprawą w kluczowych problemach bytu (np. sytuacja mieszkanioV.:a), 

nie jest możliwa od zaraz. A jest to sfera działań, która ma to do sie

bie, że dotarłaby natychmiast do świadomości ludzi, że byłaby zauwa-
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tona. Jest to ważki dylemat, który trzeba sobie uświadomić budując 
omtruktywny program naprawy. 

1 
Sz~ic_ te':1 poświęcony będzie problematyce kierowania zespobmi 

Udzk1m1. Nie pretendując do wyczerpania zagadnienia, chciałbym do
kon~~ przeglądu ważnych, jak sądzę, ustaleń znanych w literatune 
teorn organizacji i socjologii organizacji i zarządzania. 
Ranga tych spraw wynika i z tego, że wsłuchując siG uważnie w gło
sy_ strajkujących załóg, analizując wysuwane postulaty, łatwo stwier
dzić powszechność ty,ch głosów, które wprost odnosiły się do klimatu 
P~acy, jej organizacji i treści ról społecznych kierowników i pracow
ników. W obowiązujących stylach kierowania mieści się spora lista 
krzyczyn niskiego poziomu samorealizacji i tego, co publicystyka straj-

~w_a określała - potrzebą ludzkiej godności. Waga tej problematyki 
Wi~ze się również z faktem, że program - ,,sprawiedliwiej" musi o
beJmować to wszystko, co dzieje się na styku kierownik -pracownik. 
:eowszechność tych sytuacji stanowi ważny argument, by proces po
Prawy wprowadzony do stylu kierowania mógł być postrzegany pow
szechnie. 

Kierowanie rozumieć będziemy jako proces pobudzania i koordy
nacji działalności zespołowej, zmierzającej do realizacji stojących przed. 
~espołem celów. Ilustracją powszechności sytuacji kierowania jest fakt, 
z~ co dziesiąty człowiek zatrudniony zawodowo pełni funkcję kie:·ow
niczą. Jest przy tym oczywiste, że w zależności od poziomu i zaJmo
Wanego miejsca w strukturze organizacyjnej, społeczne skutki związa
:ie z pełnieniem roli kierowni,czej są różne. Wspólne jest jednak to, 
ze bez względu na po,ziom i miejsce w strukturach organizacyjnych, 
Podstawowe funkcje kierowania sprowadzają się do trzech: . 
- planowania - rozumianego jako precyzowanie celów ogólnych 1 

szczegółowych, 
- organizowania - tworzenie struktur organizacyjnych, rozdział za-

dań, ustalanie warunków ich realizacji, 
- kontrolo,wania - badanie zgodnośd realizacji przyjętych celów z 

przyjętymi założeniami. 
Tym podstawowym funkcjom kierowania winny w toku ich realizacji 
towarzy.szyć dwie zasady: 
- motywowanie, 
- doskonale:::iie pracowników. 
. Podane wyżej funkcje i zasady stanowią zestaw uniwersalny, moż

liwy do wyodrębnienia na każdym poziomie kierowania. Ogromna 
Większość b!ędów w kierowaniu w~·nika z niesystemowego powiązani~ 
tych funkcji i zasad. 

Wypracowane na gruncie klasycznej teorii organizacji, funkcje i 
zasady two,rzyły model, dla realizacji którego w naukach społeczny~~· 
a zwłaszcza w psychologii, szukano idealnego zestawu cech_ osobo:v?sci, 
które gwarantowałyby, że ich posiadacz byłby idealnym kierowmk1em. 
W literaturze w latach 30 i później znanych jest wiele badań, których 
autorzy starali s,ię opracować zestaw cech idealnego kierownika. W 
1948 roku w krytycznej analizie R. Stogdilla, w oparciu o materiał 
Ponad 120 opracowań odrzucony został kierunek znany jako „teoria 
cech".· Okazało się bowiem, że w prowadzonych badaniiil.ch uzyskiwano 
różne wyniki. 
Upadek teorii cech kierowniczych oznacza odejście od potocznego ro
z:imienia, które wyrażało się w przekonaniu, że kierownikiem trzeba 
się urodzić. 

Wzrosło znaczenie sytuacyjnych uwarunkowań działań kierowni-
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~ych. Praktyczną ich konsekwencją jest teza, że kierowanie jest n· 
miejętnością, której trzeba i można się uczyć. Nie oznacza to, jak zre· 
sztą zawsze, że nie są w ogóle ważne cechy i predyspozycje kierownika. 
Nie w nich jednak leży główny klucz do sukcesu. Przykładem współ
czesnej koncepcji odnoszącej cechy k~erownika do sytuacji jest opra
cowan:e z 1971 roku R. J. Katza, który stwierdził, że warunkiem efek
tywnego kierowania są trzy rodzaje sprawiności rozumiane jako cechy 
ujawniające się. w działaniu kierownika: 
- sprawność techni,cma (znajomość pracy, fachowość), 
- sprawności interpersonalne (postępowanie z ludźmi, umiej~tność 

porozumiewania się), 
- sprawności konceptualne (widzenie całości organizacji, jej celów i 

zależnośd, jakie powstają pomiędzy organizacją a otocZEniem). 
Największy rozgłos uzyskały jednak te wątki rozważań nad proble· 

matyką kierownictwa, które określały styl kierowania i szukały czyn· 
n-ików, od których ten styl zależy. 
Od Kurta Lewina, amerykańskiego psychologa, pochodzi podstawowe 
rozumienie przeciwstawnych sobie stylów w kierowaniu; 
- autorytarnego, 
- demokratycznego. 
Podstawową przesłanką jest tu rola i stopień udziału w podejmowaniu 
decyzji przez członków zespołu. 
Styl autorytarny zakłada pełne rozdzielenie władzy, opiera siE: na sile 
,i skupieniu pełnej władzy w rękach kierującego. 
Komunikacja wewnętrz.na w zespołach kierowanych wg tego stylu 
polega na przekazywaniu poleceń z góry ną dół. Z dołu mogą prze
chodzić jedynie informacje o real,izacji poleceń. 
Cechą kierownictwa autorytarnego jest to, że określa nie tylko cele 
do realizacji ale i często drobiazgowo i dokładnie, sposób ich realizacji. 
Kiero,vanie ciemokratycme zakłada pełny udział w podejmowaniu de
cyzji przez zespól, którego decyzje te tyczą. Komunikacja w zespole 
jest wielostronna. Kierownik jest człowiekiem sprawującym swoje 
funkcje w oparc.iu o autorytet uznany przez zespół, a nie tylko zwią
zany z pozycją w hierarchii. 
Wartościowanie skutków stylów kierowania wskazuje jednoznacznie na 
zdecydowaną przewagę kierowania demokratycznego. Nie jest to prze
waga bezJWy,iatkowa. O~romnie ,vażne w realizacji kierowania demo
kratycznego jest, aby istniała możliwość oddziaływania kierownika na 
wyższe szczeble hierarchii służbowej oraz to, aby stopień dojrzałości 
zespołu był wysoki. PrZEz dojrzałość zespołu rozumieć należy wysoką 
motywację, poczucie J1iezależności i chęć do ,przyjmowania odpowiedzial
ności za zadania. 

Wymienione wyżej wartości składają się na pojęcie ,,morale pra
cownicze". Związek pomiędzy poziomem morale a stylem demokratycz
nym jest dobrym p-:-zykładem spr.zężenia zwrotne:ro. · Wysokie morale 
warunkuje stopień demokratyzacji kierowania, będąc jednocześnie je
go skutkiem. Cechą najważniejsza kierowan!a demokratycznego jest 
ścisłe jego powiązanie z możliwością wprowadzania zmian do pracy 
zespołu i upowszc-chnianie twórczych postaw wśród członków zespołu. 
Pobieżna nawet analiza wielu badań wskazuje, że możliwości zmian, 
otwartość na innowacje wiąże się wprost z demokratycznym stylem 
lderowania. Ta cecha demokratycznego kierovvn.:ctwa wydaje s:G byf 
najważniejs,.ą \V odn!esie;1iu do sytuacji we wszystkich dz:edzinach 
naszego życia społecznego, kulturalnego czy gosr,:,darczego. 

Procesy odnowy wymagać będą wprowadzenia wielu zmian, no· 
wych rozwiązań. Ich .ilość, jakość i sposób przyjmowania przez :z.espoły 
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ludzkie jest wprost odnies.fona do stopnia demokratyzmu jako cechy 
systemowej. 

S!ormulowaliśmy wyżej uwagę, że współcześnie rozumiane kiero
wania zakłada, iż jest to proces, którego trzeba i można się uczyć. 
W poszukiwaniu sposobów kształcenia umiejętności kierowniczych naj
bardziej płodne .są te, któ!"e buduja na ucze:1iu się przez dz'.alanie. 
':nany model opracowany przez zespół pod kierunkiem D. Kolba baz.u
Je na dwóch dymensjach: 

1. konkretność - abstrakcyjność 
21. działanie - refleksje 

Ujmując w prosty diagram związki zachodzące w modelu przedstawić 
można .następująco: ' 

postrzegan:e ~ 
konkretne --------

I --
twórcze I II_ refleksyjne 

eksperymento:.::____=-r-v ________ ....:l~------:;III obserwacje 

------- uogólnienie - ~ 
abstrakcyjne ~ 

W zależności od stopnia dominacji danego czynnika określającego spo
sób uczenia się: czy przez konkretne widzen:e neczywistO'śd, ref.le~~
syjną obserwację, sklonno1ść do abstrakcyjnych uogólnień, czy w koń
cu twórcze eksperymentowanie, wyodrębnione zostały cztery indywi
dualne style uczenia: 

I - konwergencyjny, oparty na przewadze zdolności uczenia przez 
świadome uogólnianie i twórcze eksperymentowanie. Są to zdol
ności charakterystyczne dla wiedzy inżynierskiej. . . 

II - dywengencyjny, oparty na domina·~H zdolności postrz.eg.a:1ia 1 

zdolności do refleksji. Jest to styl typowy dla artystów 1 hu
ma:-iistów. 

III -· asymilacyjny, oparty na zdolności do reflek,cji i abstrakcyjnych 
uogólnień. Styl charakterystyczny dla naukowców. . . 

IV -· akomodacyjny, mający za podstawę konkretne postrzega:1•1e_ 1 

twórcze eksperymentowanie. Jest t0 charakterystyczny styl k:e· 
row.ników. 

Podane wyżej rozróżnienia mogą być pon--.o,cne w podejmowaniu 
decyzji personalnych przy obsadzie stanowisk kierowniczych. 

W sytuacji ogólnego, społecznego zapotrzebowan:a na wzo~~ sze
roko rozumianej efektywnoś,ci i demokracj-i, od jakości i trafnosc~ tych 
decyzji zależeć bQdzie klimat spole·cmy w zespołach pracowniczych 
oraz kształt i treść społecznych stosunków w kraju. 



Bajeczna kolorowość - to nie wszystko . 
Imprezą, która wrosła na trwałe w tradycję gdański€go lata jest 

Festiwal Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej organizowany 
przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku. Przez sceny zaimpro
wizowane w różnych punktach Trójmiasta oraz przez scenę Teatru 
Letniego, przewinęły się dziesiątki zespołów urzekających tempera
mentem, ludową egzotyką, stylizacją nawiązującą do najstarszych prze
kazów folklorystycznych. 

To ostatnie stwierdz.en:e brzmi jak pochwala. 
- Czy rzeczywiście j.est tak dobrze z wierną, kontynuacją wwrów, 

motywów tanecznych, muzy,cznych--i .słownych samorzutnie wypraco
wanych w ciągu wieków przez anonimowych twórców ludowych? 
Z tym pytaniem zwracam sią do pani - Ewy Bączyf1skiej, członka fe
stiwalowego jury, głównego specjalisty do spraw folkloru i sztuki ludo
wej COMUK w Warszawie. 

- Ażebyśmy się nie rozpłynęli w temacie proponuję pozo.stać w ob
rqbie tematu kaszubskiego. Tym bardziej, że odbiorcę ,,Ziemi Gdań
skiej" interesować będą najbardziej zagadnienia dotyczą-ce folkloru 
kaszubsko-kociewskiego, czyli tego, który uchodzi również w oczach 
wielu profesjonalistów za niezwykle oryginalny. 

- Czy tak jest w istocie? 
- Jednym zdaniem nic srrF6b na to pytanie odpowiedzieć. Trz~ba 

wyjść od tego-, że tradycja ludowa jako .stuprocentowy autentyk już 
ni-e istnieje. Dawny samorodnie ukształtowany folklor skur·czył się do 
rozmiarów niewielkich wysepek. Ruch folklorystycmy inspirowany i 
anin11nvany w oparciu o materiały, zgromadzone przez specjalistów i 
amatorów - to już zjawisko wtórne. Jest w tym jakaś prnwidł-owość. 
Fakt te,1 nie podlega dyE:,1rnsji. Natomiast bardziej dyskusyjną staje się 
rola różny.eh pionierów, odkrywców folklo,rystyczny-ch .skarb6·;,v. Prócz 
nich działali i działają n:tdal odtwórcy i rozmaici interpretatorzy fol
kloru. \Vs7,ystko wygląd'1 przyzwoicie tak długo, jak długo pasja dzia
łania nie kleruje ich w str-o:1~ b!qdnych rozwiązań. 

-· Powiedziała Pani „błędnych rozwiązań". Czyiiby i nasze konto 
kaszubskiego fol:klo·ru czy raczej folkloryzmu, nie było od nich wolne? 

- Niestety pod-ejrz-ewam, że i u was nie potrafi,~:10 się ustrzec od 
pewnych błędów. Na pewne- na duże uznanie zasługuje dz.iałalno·ść 
dwóch n:ewiast - Teodory Gulgow.skiej i Franciszki Majkowskiej, Na
suwa s:ę jednak pyta:1ie, czy we wszystkim, co wiązało się z lansowa
niem odkrytych przez. nie wzorów haftu miały one całkowitą rację? 

Odwołam się do przykładu. Swego czasu byłam w Muzeum w Kar
tuzach, gdzie urzekła mnie j,edna z prac ha,fciarskich. Po głębszej a
nalizie tej pracy o-kaza:·O się, że zawiera ona sporo elementów secesji. 
Coś tu zmistyLkowano. Może nieświadomie. Podobne •wątpliwości bu
dzi atlas stroju regionalnego. Weźmy dla odmiany strój Zespołu Pieśni 
i Tańca „Kaszuby" z Kartuz. Niektóre ,szrz,eg61y tego stroju trącają o 
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satyrę. Jakim cudem tanecznice paradują w czerwo!1ych butach typo-
wych dla stroju krakowskiego?! • 

. W.usztat etnografa pozwala mi na nawet szczegółowy sposób od
n:esienia s·ię do wielu folklorystycmych subtelności. Do kaszubskich 
nie, ponieważ moja wiedza o Kaszubach jest bardw ogólna. 

- A jednak wyraża Pani opinię w kwestiach szczegółowych ... 
- W niektórych sprawach jestem bar.dziej wrie:ntowana dz:ęki 

Pr!watnym kontaktom z Kaszubami, dokładniej z Kartuzami, gdzie 
mieszka moja ciotka. Właśnie u niej zobaczyłam część stroju żeńskie
go, zwaną kabatkiem. O dziwo, próżno szukać kabatka w k~rtuskim 
muzeum. Powodów do zdziwienia było więcej: piękne c~epce bez w:~k
sze-go zabezpifilczenia leżą sob:e w magazynie; brak w ogóle ważnych 
eksponatów, spotykanych na przykład w Pucku. Dla-::zego tak się 
dzieje? 

- Czy to pytanie kierowała Pani pod adresem id«ńskich znawców 
folklo-ru? 
. - Moimi wątpliwościami dzieHłam się z członkami festiwalowego 
Jury. Rzecz jest, tak sądzę, na tyle poważna, ż,e trzeba o tym mówić 
P~łniejsz.ym głosem. Posłużyłam się przykładem j,e,dnego zespołu re
g10:iahiego, w którym pod zewnętrznym polorem łatwo dostrzec pewne 
odstępstwa od czystej tradycji. Nie byłoby tego w tym i w wielu innych 
~rzypadkach, gdyby ludzie z kręgów naukowych i muzealnych prre
Jawiali większy rygoryzm naukowy wobec żywiołu folklory~tyczn-ego. 

- Zgadzam się, ludzie ze środowisk naukowych powołani ex office 
do sprawowania pieczy nad sztuką i twórczością ludową, poprzestają 
najczęśc·iej na przyczynkarskich opracowaniach. Brakuje syntez, solid
nej podbudowy teoretycznej do tego, co robią praktycy amatorzy i en
tuzjaści tradycji. 

- Tak się złożyło, i-ż w kraju nie ma specjalistów, którzy mogliby 
i chcieli w sposób kompetentny zabrać głos na temat kaszubskiej 
sztuki ludowej. Może profesor Rei.nfuss Stęszewski... ZadQn z muzy
kologów nie zainteresował się folklorem' muzycznym Kaszub, Kociewia 
czy Powiśla. Niesłychanie pilnym zadaniem byłoby dokonanie jakiej.ś 
generalnej inwentaryzacji zasobów twócczych wykorzystywanych w 
Praktyce i tych, które znajdują się w archiwach, muzeach, b'._blio!e
kach ora7, krążących jako odpryski żywej jeszcze tradycji 1udoweJ. Dzię
ki tej „inwentaryzacji" łatwiej byłoby odcedzić zdrowe ziarno od plewy. 
NastQpnie ustalić pewne obowiązujące kanony. Dopóki tego się nie 
zrobi w d1lsz.ym c-iągu stosowane będą nieostre kryteria. W rezulta
cie nie bardz.o wiadomo, jak eliminować fałsz, kic~ i tandetę podszy:
wającą się pod oryginalność .. Błogie samouspokojenie często wytrąca 
nam broń 7. ręki, odbiera krytycyzm, tak przecież istotny _w ~tosun~u 
do twórczości lu:lowej. Intuicja zastępuje niejednokrotme Jednohte 
~ryteria, pozwalające na orzekanie, kto jest prawdziwym twórcą, a kto 
Jedynie nieudolnym irnitatore:n. 

- Mam wrażenie, iż kłopoty i perypetie z twórczością ludową b:o
rą s!.ę w dużej mierze stąd, że wraz z odchodzeniem w przeszłość daw
nej wsi - bazy tradycyjnego folkloru - coraz mniejszą rolę odgrywał 
bQdzie autentyk, a coraz wi~kszą pastisz i widowiskowo,ść. Któż się 
ty~ będzie specjał.nie martwić, że bajeczną kolorowość i egzotyz~ 
rzezby, oprawy muzycznej, osiąga się -za cenę delikatnego pogwalce1~ia 

autentyku? Może jeszcze bQdą nad tym ubolewać jacyś etnografow1e. 
- Zgoda, folklor, jako emanację duszy chłopskiej, człowieka wsi, 

cz.eka nieuchronna śmierć. Rzecz. w tym, żeby ten schyl_.k, odchodze
n:e w czas przeszły były piękne, dostojne. A będzie takie pod v.rarun-
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kiem, że nie pozwolimy na zdominowanie dzisiejsi.ego folkloru przez 
naleciałości pochodzące z obcy,ch, nie zawsze czystych źródeł. 

- Godne i piękne z.ejś,cie ze sceny ... Smutno robi się człowiekowi 
na duszy, g-dy pomyśleć, że jego rola ogranicz.a się do tego, by zapobiec 
,,brzydkiemu" zejściu ze sceny wartości zawartych w kulturze ludo
wej. Widziałem kiedyś umierającego kameleona. Przekonałem si~ nao
cznie, że niepozorne ziemistej barwy zwierzę wprost plonie w.zystkimi 
kolorami tęczy gdy umiera. 

- Podobna „tęczowość" może stać się w większyzr niż dot~d za
kresie udziałem folkloru. To truizm, że najcenniejsze treści tkwią w 
autentyźmie. Trzeba je silniej podkreślać, narzucać nawet zespołom 
zawodowym i amatorskim. W przeciwnym razie górę weźmie kicz. 
Gdyby tak się stało przyszłe pokolenia miałyby prawo powiedzieć. że 
pozostawiliśmy im taniochę artystyczną i ri.ewne - śpiewki arietki. 
Nieprzypadkowo użyłam tego określeni.a. Dla wielu twórców, solistów 
w zespoła,ch ludowy,ch ideałem jest aria. Z tzw. mieszanymi uczuciami 
słuchałam niektórych wykonawców i wykonawczyń piosenek kaszub
skich, gdyż ulegli wyraźnie manierze operowej_ To tak prawie jakby 
po~tacie antycznej sztuki greckiej występowały w strojach francuskich. 
Jestem w stanie zrozumieć zachwyty laików oklaskujących widowisko
we popi!y barwnej grupy. Gorzej, gdy taką samą postawę wobec tych 
popisów zajmują tutejsi etnografowie, którzy powinni również kry
tycznfe oceniać i a.,alizować prezentacje folklorystyczne. 

Są pewne gra-nice nawet dla parodystów występujących w ramach 
Jarmarku Dominikańskiego. Nie wiadomo czy się śmiać czy płakać, 
kiedy się słucha songu „O sole mio" z tekstem kas'liubskim. Według 
mnie zbyt małą presję obliczoną na rugowanie przypadkowości i do
wolności repertuarowej w zespołach prowincjonalnych wywiera śro
dowisko gdańskich profesjonalistów. Od WOK-u oczekiwałabym wi~k
szej pomocy -instruktażowej na rzecz zespołów p,ieśni i tańca. Ciągle 
je.szcze podstawą dobrego samopoczucia jest ilość i wielkość imprez., 
a nie ich jakość. Ta niedobra te:-idencja wstała przezwyciężona w Kra.
kowskiem. 

- Tak więc znów wracamy do proMemów związanych z ostrym <le
ficytem wysokiej klasy znawców i specjalistów folkloru. Skądinąd 
wiem, że u nas w Gdańsku były kłopoty z obsadą etatów muzealnych 
w terenie. Czyżby etnografia należała do dyscyplin mało atrakcyjnych? 

- Kadra fachowców etnografów jest w kraju dość szczupła. Ogólny 
bi'lans kadrowy pogarsza fakt, że sporą ilość etnografów przechwyciła 
Cepelia, Artregion i inne zawody zupehlie nie zw,iąz.ane ze s:ituką 
ludowa. 

- Wydawać by się mogło, że mecenat państwa nad twórczością lu
dową stwarza n:e tylko artystom-amatorom i twórcom świetne w.a.
runki startu. 

- Mecenat sam w sob:e jest czymś pięknym. Ale nie obeszło sie:, 
niestety, bez pewnych ancmalii. Popieramy ludowość w rozmaitych 
przejawach, chuchamy i dmuchamy na lokalne inicjatywy. Pomagamy 
amatorom. To dobrze. Naturalne jest to, że ludziom pragnącym wyży
wać się artysty.cmie zapewnia się niezbędne warunki. Nienaturalna 
natomiast sytuacja powstaje w momencie, gdy amatorzy ,'jaczynają tra
ktować swoją pracę i. udział w zespo.fach jako akt łaskawości, szlachet
ny ge~t, który trzeb.i nagrodzić, a nawet opłacić. Jeśli dziewczyna 
tańczy, to stawia częstokroć warunek: wolne dni tytułem rekompen
satv. Mł<Jdzi ludzie nierzadko stawiają sprawę następująco: warunkiem 
mego uczestnictwa jest strój i wyjazd za granicę. Doszło do paradoksu: 
płacimy ludziom za to, że mogą realiwwać swoje pasje. I co dziwniej-
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sze społeczny mecenas bez zmrużeni·a oka go.cizi się na te warunki. 
Oczywiście, .są wyjątki tak po jednej jak i drugiej !tronie. 

- _Czysta praca społecz.na ponoć mocno zdrożała, stąd te bodźce 
materialnego z.a.interesowania. .Jest to zresztą temat raczej dla socjo
loga. Też ciekawy. Ale z wię'kszą ciekawością chłonęlibyśmy n:e po 
'przyczynkarsku zrobi,one, lecz poważne prace naukowe etnologów 
1 etnografów zawierające syntezę wiedzy o współczesnym folklorze -
Przede wszystkim kaszubskim. ZaraZ€m dające klucz interpretacyjny 
Pomocny orga.11i.zatorom i amatorom folkloru w dz:alalnoś•ci praktycz
nej. 

Dziękuję za rozmowę 

Rozmawiał: STANISŁAW Pl:STKA 

Poezja śpiewana - spotkanie drugie 

LESZEK DLUGOSZ to poeta (,,Lekcje rytmiki', ,,N.a wlasn'.l rękę", 
,,Wywoływanie wilka z lasu"), piosenkarz i kompozytor (płyta SX 1765) 

Oraz aktor (,,Trzecia część nocy" N·a srebrnym glob:e"). Od momentu 
debiutu w 1963 r. na Ogólnopol;ki'm Festiwalu Piosenki i Piose.nka~z?' 
Studenckich w Krakowie do dziś został wierny piosence. poetyckieJ. 

Jerzy Stachurski: 
P_iosenka ·poetycka jako gatu!1ek powstała w Jatach 60, kiedy Pan ~e
biutowal. Które z klubów studenckich zapo,czątkowały ten nurt w pio

~ence? 
Leszek Długosz: 
.,Bim-B~m", ~,Stodoła", ,,Piwnica pod Baranami" to były jedy?e m1eJ~ 
~ca, gdzie usiłowano popularyzować piosenkę poetycką. W „B;m-B~m 
~ ,,Stodole" powstawały całe piosenki - muzyka i teksty. Natomia?t 
innowacją i niewątpliwą zasługą autorów z „Piwnicy pod Barananu" 
było pisanie muzyki do gotowych utworów poetyckich. Pierwsz_yrn był 
Zyg;munt Konieczny. Nowe piosenki spotkały się początkowo 1 z en
tuz.J~zmem, i obur.zieniem. Mówiono na przykład, że muzyka bud~wa:. 
na Jest wbrew wszelkim zasadom kompozycji. W przypadku Koniecz
nego burzenie prawideł nie wynikało z braku świadomości muzycz
nej. Zaistniała wówczas potrzeba zorganizowania mater_iału, muzyc~~
go zespolonego z tekstem, który miał stworzyć nową Jakos~. W_łasnie 
wtedy nastąpiło zrewidowanie pewnych pojęć. Stwier?z.ono., ~e me ma 
rzeczy na zawsze ustalonych. Potrzeba rodzi nowe srodki 1 sp?soby, 
które tłumaczą się albo nie nowe elementy, wobec których nalezy .za

rzucić prawidła, stanowiące' przeszkody. 
J. S.: 
Czy .istniejąca wówczas muzyka rozrywkowa miała wpływ ne Pana 
twórczość piosenkarską? 

L. D.: 
Te dziedziny wymijały si~ i istniały niezależnie jedna od drugiej. Jeżeli 
można skojarzyć moją muzykę z inną, to z muzyką poważną oraz lu• 

dowia. 
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J. S.: 
Proszę opowiedzieć o swoJeJ drodze twórczej. Czy można w niej wyo~ 
drębnić jakieś okresy? 

L. D.: 
W początkowym okresie pisałem bardw proste, regularnie zbuc.lowane 
piosenki o tradycyj!1ym schemacie: canto, refren i strofkowe układy, 
np. ballady. Wynikało to z budowy tekstów, jak.ie pisałem. Moja twór
czość ziaczęla si~ od pisania tekstów: ,,Przecież niedziela", ,,Przemarsz", 
,,Niepotrzebna droga" (wyprzedzająca modę na „folk"). Sytuacja zmie
niła się, gdy przeniosłem się do „Piwnicy pod Baranami" w 1965 r. 
i kiedy chciałem odnaleźć swoje miejsce pośród wyraźnych tam i na 
pewnym poziomie dokonań. Istniał w „Pi\vnicy pod Baranami" zwy
czaj, że śpiewało się wiersze gotowe, więc zaproponowa:110 mi teksty, 
do których nikt z kompozytorów n:e miał pomysłu, np. ,,Karczma 
Jurgowska" i „Lisy". To był następny etap. Zacząłem pisać muzykę do 
wierszy wybieranych z książek. Skupiłem się na poezji XX wieku od 
Lieberta, przez Tuwima i Balińskiego. Do Bursy pisałem z różnych 
względów, po pierwsze - to jeden z założycieli „Piwnicy pod Barana
mi", którego obecność była jeszcze dość żywa pośród moich ówczes
nych kolegów, potem zaproponowano mi napisanie muzyki do progra
mu te.1.ewizyjnego „Bursa", który realizował Adam Hanuszkiewicz z 
Zofią Kucówną. Równocześnie obok piosenek zacząłem pisać poezję, 
nie związaną muzyką. Wydałem tomik „Lekcje rytmiki". Wtedy pow
stała „Leś.na pasterka" oraz „Ballada o Marku i Izoldzie" w oparciu o 
moje własne teksty. Był to okres liryczno-romantyczny. Obok swoich 
tekstów .śpiewałem wiersze: Lieberta, Leśmiana, Tuwima, Balir'-isk:ego 
i Lechonia. 
Następnie zjawił się okres, gdy powstały piosenki tematycznie bar
dziej zaangażowane w dzień dzisiejszy: ,,Także i ty", ,,Już nas ta mi
łość nie obchodzi", ,,Metafizyczny kleszcz", ,,Dro,ga zimowa", ,,W ocze
kiwaniu wiosny". 

J. S.: 
Zawsze był i jest Pan mocno 1.wiązany z „Piwnicą pod Baranami". Czy 
miało to wpływ na Pana twórczość? 

L. D.: 
Myślę, że wspólna obecność, wspólne dyskusje, próby, przypatrywa.nie 
się różnym sposobom, efektom na próbach i temu, co zostaje podczas 
wykonania, dała mi wiele sposJrzeżeń. 
Szczęśliwie s·ię złożyło, że mogłem mieć za profesorów Koniecznego, 
Radwana, którzy byli m: życzliwi. Rozmowy z nimi, konkretna obrób
ka materiału, dyskusje, motywacja, to wyjaśniło mi wiele spraw. 

J. S.: 
Piosenka to dwa zasadnicze elementy: warstwa dźwiękowa .i tekst. W 
Pana pracy nad piosenką pierwszy powstaje tekst czy muzyka? 

L. D. 
Jeżeli piszę piosenkę, to na ogół piszę tekst, który formalnie będzie mi 
lepiej zorganiwwać jako piosenkę. ' 
Architektura wiersza współczesnego, mojego również od strony lite
rackiej jest trudniejsza, bardziej skondensowana, ma budowę wyma
gającą dokładniejszego prześledzenia, jest dużo zależności, -następstw 
słów, wiele aluzji - to wymaga wyłącznego skupienia uwagi na tek
ście, który ginie, moim zdaniem, w piosence. 
Piosenka jest utworem przezn:a,czonym do wykony,..vania i słuchania 



doraźnego, i jak największy procent jej zawartości literackiej i muzycz
nej powinif"n do~r~eć w . czasie bezpośrednieg,o wykon~ni.a. W związk;1 
z tym teks powm1en mieć inną strukturę formalną. Nie znaczy to tez, 
że dzielę tematy na przeznaczone do piosenki i te wyższe, przeznaczone 
do utworu czysto poetyckiego. Problem polega po prostu na strukturze 
1;1tworu. Tekst do piosenki powinien mieć na tyle prostą strukturę, 
zeby nie trzeba było drążyć wszystkich znaczeń wiersza. 

Lcazek Długou - tot. J, Wcisło 
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J. S.: 
Jest Pan. przedstawicielem pio,senki określanej poezją śpi ... Jłaną, skąd 
to określenie i co ono oznacza? 
L. D.: 
W XIX wieku znajomość zarówno muzyki, jaik i poezji ograniczała się 
do pewnych środowisk; były więc od siebie oddzielone. Powstawały 
'\vówczas jednak pieśni, tj. utwory do tekstów współczesnych poetów. 
Myślę, że utwory Moniuszki czy Schuberta stanow,iły ówczesną muzy
kę popularną. 
Obecnie nastąpiło rozdzielenie funkcji. Pieśń artystyczna poszła w kie
runku estetyki i walorów czysto muzycznych, wokalnych. Nastąpiło w 
n:ej zupełne zdegradowanie maczenia tekstu. Kompozytorzy zaczęli 
poszukiwania nowych możHwości muzyczno-wokalnych, brzmieniowych. 
Pieśni więc przynosiły jedynie przeżycie artystyczne, nie wnoszące i 
nie mówiąc nic nowego. Po.nadto, ponieważ ich wykonanie wymagało 
dużych umiejętności wokalnych, potrzeba wykonywani,a pieśni wyga
sła. Funkcję tę przejęła dzisiaj piosenka poetycka, poezja śpiewana. 
Jest ona obecnie kontynuacją romantycznej pieśni. Wynika to nawet 
z formy. Uważam, że poezja śpiewana jest pisana do gotowych tekstów 
literackich, niatomiast piosenka poetycka jest pisana łącznie, w porozu
mieniu z autorem czy kompo·zytorem. Tekst w niej ze wz.ględu na wa
lory literackie można by uznać z.a utwór poetycki. 
J. S.: 
Co więc dzisiaj daje słuchaczom poezja śpiewana? 
L. D.: 
Wydaje mi się, przynosi kontakt z tworem estetycznym, z pewną war
tością natury literiac'ko-muzycznej, z nastrojem. Z drugiej strony poezja 
wspókze-sna tak się skomplikowała, tak się oddaliła od możliwości per
cepcyjnych czlowiek,a nieprzygoto,wanego do jej odbioru, że też stała 
się hermetycz.ina, odepchnięta przez w,iększość społeczeństwa. 
W sumie uważam ten nurt w piosence za niesłychanie pozytywny, po
nieważ może on być pomostem skłaniającym odbiorc~ do poszukiwania 
1hardro subtelnych warto§(:i muzycznych i literackich. 

Rozmawiał: JERZY STACHURSKI 



Wanda Obnisk" 

Międzynarodowe Spotkania Chóralne - Gdańsk 80 

_Mię:izynarcdowe Spotkania Chóralne mają już trzyile'tnią tra,ó)•Cj~. 
Sciągają do Gdańska wykonawców - śpiewaków z całego świata. 
Pozwalają słuchaczom gdańskim zapoz.nać się z poziomem chóralistyki 
w_ Europie i obu Amerykach, pozwalają usłyszeć repertuar, do którego 
nigdy nie mielibyśmy okazji dotrzeć. Gościliśmy więc chóry żeńskie, 
tnę_~kie, mieszane i dziecięce, zespoły przybyłe z USA, Finlandii, Au
st~11, Francji, Wenezueli. Wśród gości znaleźli się laureaci czoło~ 
tn1ędzynarodowych konkursów chóralnych, studenci i robotnicy, ludzie 
'nllodzi c:ekawi świata i starzy miłośnicy śpiewu o siwych włosach, 
którzy nie potrafiliby żyć bez stałego kontaktu z muzyką. 

Repertuar chórów bardzo szeroki - od klasyki do folkloru, w mu
zyce poważnej od renesansu poprzez Bacha, Haend}a, Beethovena, ro
tnan tyków do wspókzesno,ści. Najci-ekawsze jednak były pieśni ludowe. 
Każdy chór prezentował własne, często e,gz.otyczne, o zaskakujących 
rytmach, z towarzyszeniem niecodz',ennych instrumentów. 

~ubliczność przychodząca na „Spotkania Chóralne" jest z każdym 
rokiem różnorodniejsza. Zrazu tworzyli ją studenci, członkowie czoło
wych chórów gdańskich. Właśnie te chóry studenckie podczas swych 
zagranicznych podróży nawiązywały przyja-cielskie kontakty z zespo
łami odwiedzanych przez .siebie krajów i zapraszały .poznane zespoły 
do udziału w ,,Spotkaniach". Obecnie publiczność Jest już ,inna, typowo 
koncertowa: gdańscy melomani, widziało się profosorów i pracowm
ków PWSM, śpiewaków, członków orkiestr wybrz.eżnwych . 

. Poza sprawami artystycznymi „Spotkań" jest też wiele spraw c~· 
dl.lennych, organizacyjnych: zakwaterowanie, wyżywienie, pokazanie 
gościom zabytków gdańskich. Zespoły bywają liczne, po 80 osób. ~V 
ro_związaniu niełatwych spraw, boć to przecież sezon letni., ~dz.ie TróJ;-, 
~1~sto jest przeludnione, pomogły władze gdańskich uczelm, udostęp
iniaJąc miejsca w domach akademickich, stołówkach, klubach studen
ckich. Patronat wojewody gdańskiego i prezy;denta miasta s~worzył 
Przychylną atmos.ferę dla M. s. Ch. Koncertami interesowało się Pol
skie Radio i Telewizja nagrywając dla celów antenowych. 
M. S. Ch. trwają przez dwa miesiące wakacyjne. Ilość koncertów stale 
rośnie, w tym roku odbyło się ich 33. Występowało 11 chórów zag
ranicznych i 2 gdańskie. Koncertów wysłuchało 6 tysięcy melomanów: 
Odbywały się one w zabytkowych wnętrzach: w Sali Mieszczańs~ieJ 
Ratusza Staromiejskiego, w kośc~ele św. Brygidy, w Katedrze Oliw
skiej. 
. Nie sposób omówić dokładnie wszystkie zespoły i koncerty, :Varto 
J~dnak zatrzymać się nad najciekawszymi. Własny ~tył i wysoki P_0 -

z.iom zaprezentowały chóry francuskie. Pierwszy z mch to „Les peti~s 
chanteun de Lille". Mali śpiewacy z Lille to zespól chłopięco-męski, 
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podobny do „Poznańskirch Słowików''. Zespół jest nieduży, 35-osobowY
Chłopcy rekrutują si~ ze szkól podstawowych, są wśród nich zup~ł
ne maluchy - i mo,:be właśnie dlatego duża dyscypl'ina zespołu, jego 
skupienie, natychmiastowa reakcja na najmniejszy gest dyrygenta są 
szczególnie wzruszające. 

Chór istnieje 4 lata. Założycielem i dyrygentem jest młody 23-letni 
muzyk, dyrygent i kompozytor Bernard Dewagtere. Odbywa on nie tyl
ko próby ,i lic2'!!1e koncerty z chórem, ale prowadzi też ro,czną szkółkę 
przygotowującą małych chłopców do pracy w chórze. Chłopcy wybrani 
są spośród najmuzykalniejszych w Lille. Ustawiczne uzupełnianie kadr 
w chórz,e chłopięcym jest ko,riieczne. Chłopcy dochodzą do czasu mu
tacji głosu, muszą przerwać wtedy śpiewanie, wraeiają po jakimś cza
sie już jako mężczyźni. 

Zespól z Lille śp iewa bardzo kulturalnie, czysto,, ładną emisją, mu
zy:kal.nie, ale nie ma tu mowy o rewela·cyjnych materiałach głosowych. 
Za to brzmienie je:st specyficzne, interesujące. 

Chór był do.skonale przygotowany, na koncercie w Gdańsku wy
kona' 7. pamięci duży, trudny progr,am od Orlanda di Lasso do Pou
lenca. Znalazły się w nim także dwa utwory dyrygenta B. Dewagtera: 
msza napisana z dużą znajomością techniki chóralnej i pieśń chóralna. 

Lzięki kontaktom francuskich śpiewaków z polskimi chórami goście 
wykonali także utwory polskiej muzyki dawnej: ,,Już się zmierz,cha" 
Wacława z Szamotuł (śpiewane po polsku) i ,,Magnificat" Mikołaj.a 
Zieleńsk:ego, utwór przeznaczrmy na trzy chóry, trudny dla dyrygenta 
i dla wykonawców. Mali śpiewacy nawet wtedy, gdy przy podziale 
chóru zostawało ich po dwóch w jakimś głosie - śpiewali odważnie, 
wejścia były precyzyjne, bardzo pilnowali również czystej intonacji. 
Bisowali staropolskim hymnem „Gaude Mater". , 1 

Chór żeński z Marsylii, który wystąpił w ramach Spotkań Chóral
nych 17 i 18 lipca, ma za patrona Vincenta d'Indy, francuskiego kom
pozytora i teoretyka z przełomu XIX i XX w. Zapewne to decyduje o 
ZJai.nteresowani-c:ch zespołu, które oscylują wokół muzyki XX wieku, 
zwłaszcza francuski-ej. Był wię,c w programie Claude Debussy, Francis 
Poulenc, Daniel Lesur, Jacque., Ibert. Chór prowadzi młoda dyrygent
ka Janine Prosper. Zespól ·istnieje już 16 lat i widać to w dużej dy
.scyplinie śpiewu chóralneg,o. Chórzystki są bardzo młode, prawie dzie
ci, stąd brzmienie ciekawe, tro·szkę zbliżone do brzmienia chóru chło
pięcego. śpiew Francuzek znamionuje duża kultura i mądre operowa
nie glosami. Prawidłowa emisja, czy:sta intonacja, muzykalne frazowa
ńie i ciekawy, rzadki repertuar, to zalety .zespołu z Marsylii. 

Duży 70-osobowy chór mieszany Brigham Young University Choir 
z Provo (USA) przyjechał z rewizytą do Chóru AMG, który podczas 
swego dwumiesięcznego tournee po Stanach dał koncert w sali tego 
uniwersytetu. Amerykańscy goście to zespół znany i ceniony nie tylko 
w USA, ale także w Europie, jako laureaci międzynarodowych kon
kursów i festiwali w Linz i Spittal. Członkowie chóru to wyłącznie 
studenci. Zbiorowe muzykowanie uprawiają z entuzjazmem. Mają pięk
ne głosy - zwłaszcza soprany - jasne, czyste, swobodne idące w górę 
- dźwięk jest zupełnie luźny i okrągły. Zespół prowadzi dyrygent 
Ralph Woodward. Chór brzmi pod jego ręką jak doskonały instrument, 
w poszczególnych głosach panuje całkowite wyrównanie, proporcje po
między głosami wzorowe. 

Zespół przedstawił duży repertuar sakrnlny, psalmy i pieśni reli
gijne. W świeckiej części programu z.nalazły się utwory o poważnym 
sto,pn.iu trudności, np. dwie pieśni Gyoergy Ligetiego „Noc" i „Ranek", 
L'.geti, wspólcresny komper.-zytor i teoretyk węgierski, reprez,entant 
~ 
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awangardy muzycznej, artysta o niezwykle bogatej wyóbr.a:lri! sono.;. 
rystycznej, wymaga od śpiewaków - wykonawców wybornego słuchu. 
Zadania intonacyj,ne z..o,stały mistrzowsko wykonane. Z europejs:cicgo 
repertuaru zespołu na wzmiankę zasłużyła p'eśń „Ni,c,o:ette" M. Ra
vela, potraktowana jak mały, baj,e,cmic kolorowy dramacik . 

. W ułożonej kontrastowo wiązance europ,ejsk'.,:::h pieśni lu::lowych 
1;1~ zabrakło polskiej pieśni ludowej „Szla dzieweczka dJ lase:::zka'', 
.sp1ewanej po polsku. 
. Goście zaprezentowali także swój folklor i to zc:równo w n-egro sp:

ntuals jak i farmerskich pieśniach ludowych śpiewa:iych i tab.czo:1?ch. 
W sumie, I?oziom Brigham Young University Choir bardw wys'.)ki 
(występ 14 hpca w sali Ratusza Staro:niejski2go). 
. Szczególne miejsce w te1orncznych Spotkaniach Chóralny,::h nale
zy się gościom z Caracas. Oba ko,ncerty urzekały oryginalnośc:ą re
~ertuaru, którego zupełnie nie znamy. "Coral Uni,,ersitaria Simon Bo
livar" z Caracas, stoli-cy 'Vvenezueli, to duży 48-osobowy chór miesz:1ny. 
Jego członkowie są bardzo mło.dzi - wiek waha się pomię::lzy 17 a 27 
rok:-2m życic1. -· ~tu::lcnci różny,ch wydziałów: matematycy, a.r~:1ite·1c::. 
medycy, elektronicy i przyrodnicy. Młodzież ładna, a kolory skóry bar
dzo różne. 

Zespól ~tni-eje już 10 lat c:) na Wenezuelę jest długą tradycją. Za
łożyc;elem chóru, jego kier~wnikiem artystycznym i dyryg~:-item jest 
Alberto Gr.au, muzyk, kompozyto·r i dyrygent. Sti:1d:owal w swoim 
kraju,_ n~stępnie we Włoszech, później w ,Londyr.:e. Sta! si·~ 1i:n:-cja_to_
rem zycia muzycznego w Caracas, założycielem szko1y dyryg-e:1cbcJ, 
organizatorem Narodowego Festiwalu Chóralnego. 

Z założonym przez. siebie chórem uniwersytetu w Ca:-aca3 święcił 
triumfy na najtrudniejszych konkursach światowych, t:1kich jak Mię
dzynarodowy Konkurs Chóralny „Guido d'Arezzo" we Wł·OE·ech czy 
XV Festiwal w Barcelonie. Właśnie tam, w BarceJonie gda"is~1 Chó:
AlVIG spotkał się z okazji festiwalu z wenezuelskimi kclegarn1. ,,Sp'J
dobali się nam do tego stopnia - orzekli - ż2 :.:apr~1g!l(;liśmy id1 

gościć u siebie". 
Zaproszeni na Międzynarodowe Sp,otkania Chóraln-e przyw~eźli s·,v::i 

wspaniałą i egwtyczną sztukę. Wenezue:,czycy mają ładc1e glosy i zd;.,
miewającą muz~alność. Najtrudni,2 jsz.e połączenia akordów, karkc
łomnc modulacje wykoc1ują nk:· tylk,c, z.e wzruszająq czysto·ścią in~o:1~~ 
cji, ale z taką swobodą, jakby wszystko było ocz.ywiste. W pl!fon:i 
Bacha. w fudze czują si~ ta:{ samo pewnie, jak w swojej rodzim2j p·~
śni ludowej. Zapewne jest to zasłuua świetneg<} slyszen:n, a '12 takz~ 
zasługa dyrygenta, ba;dw dobr-ego f;,chowca. Jego gest, bogaty i ,cz.y
telny, jego poczucie rytmu, jego wyobraźnia brz:nien:,owa, to bez'?~n
ny kapltai, który wnosi do zespołu. Ten kapitał pomnożony zd-:i1.r.O!':·c·a
mi wec1ezuelskich student6w dal arcyc:ekawe rernltaty _arty.:;t:s,c_me. 
„Coral Universitar:a Simon Bolivar" k,cncertowal dwukrc,\:i-,e w d.:1:,2ch 
20 i 21 sierpnia, a 22 cdbylo siQ spotkanie z egz::ity,cz.:1.ymi g'.) ;ć:n: w 
gdyńskim Klub:-e Morskim, spotkan:,e połączone z k0in~,e::t21:1. , 

Wenezuelskie dz:ewczęta występują w o,rygina1nych stro.1a-ch - C·'.:>S 

pomiędzy długą !ogą a fant:1zyjnym ponczo. Pasiaste, w kJlor.ach od 
jasnego beżu do ciepłego brązu, dodają młodym, wiot:dm dz:.e·.vczynom 
smukło,ści. 

Na program zespołu złożyły się dzieła J. S. Ba-cha - fra~me_nty 
,,Oratorium na Boż-e Narod?en:-s·" (cłior,al 5 i 35), śp:cw:1~e p1 mem:~c:, 
ku, następ.n:e „Skut lo·cutus est" z .,Mag:1iLcatu", dal-eJ ,,Ave Mana 
Sergiusza R;;i.,chmaninowa i dzieła zupełnie u nas niezna:1y..::h kompo
zytorów Ameryki Łacińskiej. 



Les Petit!. ('hantcurs de Lille - Francja - f0t. \V. Staniak 

ł:nscmblc Vocal Vincent d'Indy - Marsylia - fot. w. Staniak 
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Szczególny urok miały wenezuelskie pieśni \ ludowe, wykonywane 
z tow.arzyszen:em instrumentów: mandolin, małych gitar, fletu. Foliklor 
~enezuelski przypomina chwilami muzykę Indian. Mistrzostwo chóru 
sięga tak daleko, że inną emisją gł,o,su wyk,onuje on klasyczną mu~ 
zykę europejską, inną swoje pieśni. 

?" Bachu zarówno dyryg,ent jak i chór okazali się mistrzami. Gra
dacJa dynamiczna w „Sicut locuti.:s", narastanie od piano do gigan
\Ycznego, wspaniale brzmią,cego forte - a wszystko to w trudnej po
hton~i imitacyjnej - to był majstersztyk. 

Niezwykły kunszt ~piewu ukazali studenci z Caracas w muzyce 
swego kraju. Radość i taneczność ich folkloru, Jego rytmiczność, tem
per,amen t, oryginalna melodyka - wszystko to składa się na bardzo 
interesującą, wręcz porywającą całość. Ileż rodzajów piana pokazali 
nam nasi go,ście, od dchego jak czarodziejski szept, poprzez wszystkie 
barwy i stopnie skali dynamicznej, aż do dramatycznego forte, które 
zdawało się nie mieścić w sali Ratusza Staromiejskiego, czy nawet w 
kościele św. Brygidy. 
. Po trzydniowym pobycie goście odjechali z Gdańska, który wydal 
im się bardzo zimny pod względem temperatury. Za to przyjmowani 
byli tak gorąco, że czasami brawa trwały dłużej jak wykonanie pieśni. 
Wszystkie kc,nccrty miały rzesz,e słuchaczy. 

Chór odbywał miesięczne tournee po Europie. Przyjechał do nas 
7. Francji, odje,chał do RFN. Chętnie usłyszymy go znów, bowiem jego 
~ztuka przynosi słońce i uśmie·ch, a muzykalność Wenezuelczyków jest 
zródlem czystej ,radości. 

. Na zakońcwnie występy gospoda,rzy - chórów polskich. Chór chło
p~ęcy z Oliwy, który po likwidacji przy Katedrz.e Oliwskiej zebrał się 
n~. n~·WO pod dyr. Jana Łukaszewski,ego, zapowiada się niezwykle o
bi,ecuJąco. Przede wszystkim organizatorzy zapewnili sobie bardzo sze
roką bazę rekrutacyjną w szkołach oliwskich i prowadzą wstępną szkół
kę dla. adeptów chóru, w której dzie,ci ucza się solfeżu ·i emisji głosu, 
u_muzy~~lni,ają się. Już w tej chwili zespól reprezentuje wysoki po
z10m, spiewa czysto, frazuje muzykalnie, posiada spory repertuar, prze
de_ wszystkim polski. Porozumienie pomiędzy dyrygentem J. Łukaszew
skim a małymi chórzystami dobrze rokuje na przyszłość. W chórze 
dziecięcym właściwe p,o,dejście do dzie,ci jest dużą częścią sukcesu. 

Bardzo ciekawym koncertem był występ „Madrygalistów" gdańskich. 
Jego założyciel Ireneusz Łukaszewski, znakomity chórmistrz, zdobyw
ca wielu nagród na światowych konkursa,ch i festiwalach chóralny~h 
gwarantował od początku wysokie, loty zespołu. Ułatwił mu to fakt, l'_e 
zespól powstał z wykształconych muzyków zwerbowanych spo,śród naJ
lepszych śpiewaków Chóru AMG i PWSM. Założyciel z góry obiecy
wał szerokie uwzględnienie w repertuarze muzyki starogdai1skiej. Spr~
w.c1. była paląca, bo Niemcy wydali już utwory muzyki dawnego Gdan
s'ka leżące w bibliote,ce PAN - była więc najwyższa pora ożywić tu, 
~ Gdańsku, dzieła starych mistrzów. W koncercie, który odbył się 15 
lipca w koś,ciele św. Brygidy, Madrygalrśd wystąpili z gdańskin:1 re
pertuar-em: Francisus de Rivulo - kompozytor XVI wieku. Jacotm -
kompozyto,r francuski XVI wieku znajdujący się w manuskryptach 
tejże bi'blio·teki, Andrzej Hakenberger - polski kompozytor piszący 
n2. dwa i trzy chóry, wrcsZicie Maksymilian Deitrich Freislich - Kan
tat::-. na chór, orkiestrę i solistów „Dixit Dominus". Partię orkies~rową 
wykonała Orkiestra Kameralna, soliści wyłonieni z Madrygalistów: 
A_nna Fibi~ (sopran), Alina Kowalska (alt), Romuald Szyszko (t~nor)? 
Piotr Stępień (bas). Kantata Freislicha to dzieło radosne, chwilami 
wręc.z tanecwe, warte nie tylko prz.ywró-cenia estradzie, ale częstszego 
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Wykonyv-.;ania. Zarówno zespól chóralny jak i ork:estra świetnie przy
gotowani. Spośró::i soEstów na wyróżnienie zasłużyły glosy żef1skie, 
zwłaszcza Alina Kowalska, która wykonała swą partię jak świadoma 
~tylu śpiewaczka. Ogromnym walorem ,,Madrygalistów" jest czysta 
int,0,:1.acja. Także po::i względem emisji głosów zespól śpiew.a coraz 
P:E:kniej, wykazując coraz większą stopliwość dźwięku. 

Prócz „Madrygalistów" w koncer,cie wystąpiła Orkiestra Kameral
na pod dyrekcją Antoniego Hoffmana. 

Mit;'.dzynarodowe Spotkania Chóralne są prz.edsięwziędem o dużym 
rozmachu. W tym roku trzeba było dużej sprężystości organizaeyjnej, 
aby je przeprowadzić w całości. Okres niepokojów na Wybrzeżu nie 
sprzyjał muzyc-e, a przecież odbyły s-ię koncerty, publiczność dopisała, 
goś•cie nie odczuli braków w zaprowiantowaniu. M. S. Ch. mają po~ 
Walorami artystycznymi także znacz.en.ie polityczne. Przybysze z róz
n~ch krajów poznają Gdańsk, pie,czolowitość odbudowy zniszczonego 
m:,asta, p,oz.nają też naszą kulturę, muzykę, a także przysłowio~ą P?l
ską goś,cinność. Na spotkania,ch z zagranicznymi chórzystami, ktore 
upływają w radosnej .atmosferze, zacieśniają się więzy przyjaźni, na
stępuje wymi-ana repertuarów. Inicjatywę Spotkań Chóralnych zaw
dzięczamy przede wszystkim Chórowi AMG, jego koncertowym pod
różom i zmysłowi organizacyjnemu samego mgr. Ireneusza Łukaszew
skicgD. 



aoman Hcising 
J 

Wspomnienie o Mieczysławie Baranie 

Dzień 7 sierpnia 1980 r. dla społec21eństwa miasta Wejherowa i zie
mi wejherowskiej na długie lata pozostanie w żywej pamięci. Wielki, 
żałobny pochód odprowadził na cmenta:rz zwlo·ki n:e21wykle zasłużonego 
dla kultury tego regioou MIECZYSLA W A BARANA, który w wyniku 
niezawinionego przez niego wypadku samochodowego, jak.i zdarzył s.ię 
przed trzema miesiącami, nie odzyskawszy przytomności, zmarł 4 sierp
nia w 45 roku życia. Jest to niepowetowana strata dla oświaty i kul
tury i trudno będzie tę luk~ wypełnić, albowiem był to wyjątkowo 
uzdolniony nauczyciel, o,rganizator, muzyk. przyjaciel młodzieży i dzia
łacz społeczny. 

Urodzony w Gdy.ni (1935), ukończył Lkeum Muzyczne w Sopoeie. 
Jui; jako uczeń wybił s ię na czoło młodZlieżowego kolektywu, wyraźnie 
przejaw,iał organizacyjne zdolności i prawy charakter. Otrzymawszy 
maturę (1956), podjął pracę w Wydziale Kultury Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej w Wejherowie na .stanowisku instruktora. kultu
ralno-oświatowego, nawiązał kontakt z Kaszubskim Okręgiem Spie
waczym, objął dyryige,ncką opiekę nad wejherowskim chórem męskim 
,,Harmonia". Uczestniczył w założeniu Społecznego Ogniska Muzycz
nego, prowadził w nim działalność umuzykalniania i nauk(! gry na 
akordeonie. 

W 1959 r. wstc:puje do Państwowej Wyższej Szkoły Muzyc:z;nej, któ
ra wówczas mieściła się w Sopocie i tam wyróżnia s•ię przykładem 
wzorowej postawy .i olx>wiązkowośc-i. Interes,uje się studenckim życiem 
org,a.nizacyjnym i nie traci kontaiktu z Wejherowem. Interesuje się 
historią licznych amato.rskich chórów tego te·renu, z pasją 11biera archi
walne materiały. Jako temat pracy magisterskiej wy:bral sobie „Ka
szubskie pieśni o morzu - próba charakterystyki" (1965). Zostaje kie
rownikiem Powiatowego Domu Kultury w Wejherowie i nadal utrzy
muje ścisły kontakt z gdańską uczelnią. Od tego czasu egzaminy dy
plomowe studentów PWSM z dyry,gowania na Wydziale IV zaczęły się 
odbywać w Wejherowie we współpracy z tamtejszą „Harmonią". 

Zostaje kierownikiem Wydziału Kultury i Sztuk.i w Wejherow:e, 
a z chwilą utworzenia tam Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszub
sko-Pomorskiej (1968) prowadzi w nim dział muzyczmy. Zycie muzycz
n~ w tym mieście i w terenie na:bi,era estetycznego znaczenia, każda 
inicjatywa. Mieczysława Barana jest przyjmowana z efektywnym po
parciem. Tradycyjne kaszubskie zjazdy amatorskich chórów proponuje 
(1966) zamien:ć na Ogólnopolski Festiwal Pieśni o Morzu, powtarzany 
co dwa lata. Impreza ta odbywa się bez przeszkód, znajdując popar
cie u władz wojewódzkich i miasta Wejherowa. 

Mieezysław Baran w swych inicjatywach był niespożyty. Cały ar-
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chiwalny materiał śpiewaczy, jaki zebrał z kaszubskiego terenu przeka
zał do Muzeum i opracował swe koronne, piQkn:e wydane dziełko pt. 
,,Zjednoczony ruch śpiewaczy na Kasz.ubach", obejmujący lata 1909-
~1969. Poza tym szczegółowo opra,cow.ał monografię „Harmonia - Wej 
herowo, zarys działalnc1ści w latach 1920-1970". Pi.sał artykuły i przy
czynki, dotyczące ruchu muzycznego, które publiko,wał w „Dzie:miku 
Bałtyckim", ,,żyeiu Śpiewa,czym", ,,Biuletynie Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego", ,,Ziemi Gdańskiej" i w „Literach". > 

Pracując z chórem „Harmonia" podwyższał poziom artystyczny tego 
zespołu, koncentrował na Pomorzu i nawiązał przyjacielskie, wymien
ne kontakty z chórem w Budapeszcie. Był długoletnim członkiem Za
rządu Głównego Związ.lrn Polskich Zespołów Śpiewaczych i Instrumen
talnych w Warszawie ora?. wiceprezesem Oddziału tegoż w Gdańsku, 
aktywnie działał w Zrzeszeniu Kaszu'bsko-Pomorskim i Oddziale Gdań
skiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuki. 

Po reorganizacji administracji przeszedł do pracy (1975) na' stano
wisku inspektora oświaty i wychowania w Rumi, posiadając pełne 
kwalifikacje dla pełnieniEJ. tych ordpowiedzfalny,ch obowiązków. Był 
członkiem Plenum KM PZPR, niezmordowanym działaczem społeczno
-politycznym, Lnspdratore:n kulturalnych prac. Dcceniały to władze, 
szanowało go społeczeństwo całego regionu. Posiadał liczne odznacze
nia pafistwo•we i społe,czne, jak Zloty Krzyż Zasługi, Odznaka 1000-le
cia, Odznaki: Zasłużo1::1ym Ziemi Gdańskiej, Zasłużony Działacz Kul
tury, Medal „Zasłużonym Ziemi Wejherowskiej", Złotą Odz.nakę Pol
sk,iego Związku Chórów i Orkiestr i inne. 

Był znaczącą indywidualnością, uosobieniem pracowitości i życzli
wości, tworzył twórczą atmosferę spokoju i powagi, był wysoce kole
żeński, a swe kłopoty i troski, których życie mu nie szczędziło, znosił 
z godnością i przezwyciężał je swym mocnym charakter2m. 

Potrafił zgromadzić duży kolektyw ludzi oddanych pieśni, czemu 
dał wyraz prezes „Har:mo1::1i'" ,v swym wnikliwym przemówieniu nad 
01twartą mogiłą: ,, ... Zmarły imponował nam jako człowiek o wszech
stronnej kulturze muzycznej, jako człowiek wielkiego serca i charak
teru, wielkiego umysłu i wysokich umiejętnośd, w chwilach zwątpie
nia podtrzymywał nas na duchu ( ... ) takiego pamiętamy i takim po
zostanie w naszej wdzięcznej pamięc,i". Z podobnym uczuciem przema
wiali: prezes Zarządu Głównego Polskiego Związku Chórów i Orkiestr, 
przedstawiciel Kuratorium Oświaty i Wychowania oraz delegat Zrze
szenia Kaszubsko-Pomorskiego. 

Niezliczone wieńce i wiązanki kwiatów pokryły mogiłę. Dwie or
kiestry uczestniczyły w Ż3łobnej uroczystości, przybyła młodzież szkol
na z Rumi ze swymi wychowawcami i setki przyjaciół Zmarłego. Po
chyhl się sztandar wejhernwski,ej .,Harmonii", oddając swemu arty
stycznemu kierownirko-wi ostatni hołd. 

Czy naprawdę ostatni? Na pewno w każdą rocznicę śmierci, a szcze
gólnie w wigilię Bożego N arodze:nia gromadzić się będą wejherowscy 
,.harmoniści", aby nad grobem swemu mistrzowi zaśpiewać jego ulu
bioną „Kołysankę" Maklakiewicza do słów Gałczyńskiego, a w zimowej 
porze kasrnbską kolędę. Poczynia również starania, aby władze miej
skie m. Wejherowa uczciły pamięć i zasługi Mieczysława Barana trwal
szym znam:eniem, albowiem był dobrym obywatelem i przykładnym 
patriotą. 
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Marian Sierocki 

,,\Vesoła kapela" z Tczewa 

Jest faktem niepodważalnym, że w naszym kraju amatorski ruch 
kulturalny, społeczne w nim uczestnictwo zyskały szczególnie wysoką 
rangę. Dowodem tego są liczne amatorsk:e zespoły artystyczme o róż
nym profilu działania, skupiajc;ce ludzi, dla których poza nauką lub 
P::.-a~ą zawodową istotną rolę ordgryw.a wypełnianie wolnego cz.iasu wr
ga!l1zowanym śpiewem, muzyką lub innymi dziedzinami twórczo,śe>i a
mators<kiej. 
Trud7:o sobie dziś wyobra21ić niektóre imprezy, głównie o charnkterze 
rocz:mcowym bez udziału amatorskich zespołów, w pierwszej jednak 
kolejności tych, których poziom wykonawstwa prawie równy je,st za
wodowemu, a niejednokrotnie nawet wyższy. 

We wrześniu 1975 r. w Tczewskim Demu Kultury powstała „We
soła ~apela". Inicjator,ami jej powstania byli Franciszek Zakrzewski 
oraz instruktor muzyc:my TDK Marian Sierocki. W skład zespołu we-
szło pięć osób: · 
Fran~iszek Zakrzewski - śpiew, tarka 
Stanisław Pstrąg - śpiew, ,akordeoc1 
Wł?id7:imierz Kit·owski - śpiew, gitara 
Zbigniew Kamysz - śpiew, ba111jo 
Tadeusz Kukuła - śpiew, bęben. 

. Pierwszy repertuar stanowiły teksty i piosenki znanych kapel 
1 _ orkiestr podwórkowych, jak np. Gdańskiej Kapeli Podwórkowej, 
Knpeli Czerniakowskiej oraz teksty, me!odie zasłyszane i własne. B_yły 
one muzycznie opra,::owywane przez członków kapeli przy pomocy in,-. 

struktorsk:-2j M. Siero•:::kie,go. . 
Po~zątkowo „Wesoła kapela" miała na celu opraeowani·e repertuaru ~ 
ugru:-itoiwa:n:e swe.i dzialalno,ś,ci w środo-wisku tczewskim, które do te.1 
P~ry (m:rr.o w:elkich tradycji amato,rskiego ru,chu muzy,::znego) ni~ 
rnrało zespołu. uprawiającego folklor miejski. Członkowie „WesołeJ 
kapeli" pragnęli stworzyć repertuar oparty na własnych tekstach i mu
zvce. Jednak ich do1świaiczenie i możliwości były jeszcze skrom::-ie. 
TDK, przy którym „Wesoła Kap,ela" działała, wyp,Ósażył jej ał·?n~ór..v 
w potrzebne instrurrenty i zapewnił pomo,c instruktaż,owq. Na.1więk
sz.ym mankamentem było to, że próby, które odbywały się dwa, ~ na: 
We~ trzy razy w tygodniu, miały miejsce prawie każ::loraZiowo .w mne_J 
sa!1. TDK w owym czasi-e nie po,siadał jeszcze własnej ba~y l:J1rnloweJ. 
lvhmo ty,ch trudności zespól przyrwtował pelnosp,eldak:owy prog:ra~ 
Pt. ,,Próba generalna" z udziałem Kaizm:erza Thomsa, który do chwill 
cibecnej współpracuje z zespołem. Program ten stanowił mo_ntaż t~k
stów i piosenek z monologami K. Thomsa, które tematyiczme niawią~ 
.zywały do piosenek. Był to największy s·amodzielny występ ,,WesołeJ 
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kapeli", na który w sumi,e przybyło około 1200 osób. Odbył się on 
23.XI.1975 r. w sali Domu Kultury Kolejarza w Tez.ewie. 

Od tego momentu „Wes,ofa kapela" otrzymywała wiele ~aproszeń 
na występy nie tylko w Tczewi·e, ale również w wielu mi•astach wo
jewództwa gdańskiego. W repertuarze zespołu znajdowało się co,raz 
więcej własnycł} utworów, a współpracę nawiąz.ali Roman Kandowień, 
Jan Wespa, Józ,ef Ziółkowski, pisząc teksty dla kapeli. Jednakże osobą, 
która do dzisfaj współpracuje z zespołem i której współprncę członko
wie „Wesołej kapeli" najbardziej s,obie cenią jest Józef Dylkiewicz. 

W maju 1977 r. ,Wesoła kapela" wytypowana przez Wojewódzki 
Ośrodek Kultury w Gdańsku wzięła udział w II Ogólnopolskim Festi
walu Kapel i Orkiestr Podwórkowych w Pr:zemyślu. Jedna z wielu 
piosenek prezentowanych w tym festiwalu - ,,Autobusy cz.erwone" 
z tekstem Fr. Zakrzewskiego i muzyką St. Pstrąga - została zrealizo
wana w wersji filmowej dla potrzeb ośrodka TV w Rzeszowie. Pod 
koni-ee 1977 r. dyrekcja Wc,jewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj
nego w Tczewie postanowiła otoczyć zespół opieką patro111acką, ponie
waż trzech z pięciu członków „Wesołej kapeli" praicowało w tym przed
siębiorstwie. Nowy patron zakupił dalsze instrumenty, umożliwił odby
wanie regularnych prób we własnej świetli,cy, zagwairantował środe~c 
transportu na występy. TDK pomagał nadal otacZJając „Wesołą kape
lę" opieką instruktażową oraz organizując reklamę i występy. 

Co,rocznie od 1977 r. ,,Wesoła kapela" bierze udz;iiał w ważnych im
prezach plenerowych w naszym województwie, jak np. ,,Jarmark 
Amatorsk:,ej Twórczości Artyc;tycznej" w Tc.ze'Wie, ,,Wyzwoliny kosia
rza" w Ostrzy~ach, ,,Paplinki" w Pelplinie, ,,Truskawkob:riani,e", święto 
Ludo,we i inne. 

Na początku 1978 r. skład „Wesołej kapeli" uległ zmianie„ Trzon 
zespołu nadal stanow'ili: Fr. Zakrzewski, St. Pstrąg, Z. Kamysz. No-

,,\Ve,ola kapela" :.1 Tczewa w programie „Próba generalna" fot. A. Sierocld 
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~ymi członkami „Wesołej kapeli'; zostali: Adam Łuczak śp~e:V.; 
gitara, Marek Zakrzewski - tuba. Wprowadzenie tuby urozma~~1ł0 
s~ład instrumentalny i zwiększyło możHwości aranżacyjne. W grud
irl'lu 1979 r. A. Łuczaka zastąpił Roman Kupczyński. 

. Do sukcesów „Wesołej kapeli" należy wyróżnienie w IV Wojewódz.
bm Przeglądzie Zespołów Instrumentalnych i Wokal.no,-Instrumenta_l
nych o nagrodę Prezydenta m. Tczewa „Czerwo,:-iy Gryf" oraz nagrama 
?la rnzgłośni PR w Gdań•sku. Obecnie „Wesoła kapela" z Tczewa jest 
J€dynym w naszym województwie amatci:skim zespołem uprawiającym 
folklor miejski. 

We wrześ:-iiu br. mija 5 lat działalno&ci tego lubianego zespołu, któ-
ry w tym okresie wystąpił około 150 razy. . 

Na pytanie, dlaczego członkowie ,,Wes-ołej kapeli" uprawi,aJą ten 
!t~l muzykowania, kierownik zespołu Fran-dsz-ek Zakrzewsk_i odp~
Wiedz.iał: - ,,ponieważ teksty i muzyka naszych piosenek w zartobll
\Vy. sposób przedstawione, docierają do wszystkich, którzy nas slu
chaJą. Mamy możliwość mówienia w prosty sposób, o tym co nas 
Ws_zystkich obchodzi i interesuje, a szczególnie środowisko, w którym 
dz11ałamy. 

Na. po,parc:e mych słów che lałbym przytoczyć tekst piosE:nki,. którego 
twórcą jest Józef Dylkiewicz. Dotyczy ona Tczewa, ale m)'.slę, ~ spr~
w~ '!'1 niej z::twarte a·ktualne bylyJy wszę:.iz:e tam, gdzie bysmy Ją 
zasp1ewali". 

Kuplety tczewskie 

1. Jeżdżą autobusy szybko aż strach bie,rze 
bo nasi kierowcy to są kaskaderzy 
Jeżdżą autobusy do Subków p,rzez Górki 
uważajcie mamy na dorosłe córki 
ref.: Bo na dłuższy,ch trasach zdarza się n:erzadko 

panna wsiądzie panną, wysiędzie mężatką 

2- Płynie Wisła płynie lata upływają 
na próżno tczewiacy na bulwar czekają 
Pocze1kaj,cie jeszcze cierpliwie z pól wieku 
aż znikną szkaradne rudery nad rzeką 
ref.: Gdy znikną rudery i skład opałowy 

będ2;ie piękny bulwar i ciąg spacerowy 

3- Płynie Wisła płynie tak jak przed wiekami 
tylko zabrudzona licznymi ściekami 
Skończyły się dobre czasy dla wędkarzy 
Taką rybę złowić już im się :nie zdarzy 
ref.: Płynie Wisła i choć jest tak bHsko 

nie prędko, nie prędko będzie kąpielisko 

4· Tęsknoty za wodą nie da się ostudzić 
~hyba w Nadwiślańskiej przy kieliszku wódzL 
~ybka lubi pływać z człowiekiem też by,wa 
ze pod rybkę pijąc sam j,ak rybka pływa. 
ref.: Pływa po ulicy zamieszanie czyni 

aż MO go wreszcie w areszde przyskrzyni. 

5· To jest smutna prawda proszę pań i panów 
Mało drzew jest u nas dużo chuliganów 



Jeśli ktoś posadzi krzewy albo drzewka 
zaraz je pola:11:e CZ} ja 5 ręka krc·1vka 
ref.: O przydała by s:ę oj by s;ę prz:dala 

na krewk~·ch wandali milicyj,:1:1 pala. 

6. Stoją liczne kosze na śmiecie, odpadki 
lecz by ktoś ~ wrzucał to przypad-ek rzadkt 
Za to na ulicach i chodnikach Tczewa 
śm:ecie i pap:e:-ki wkoło wiatr rozwiewa 
ref.: Poprawcie się ludzie bardzo o b proszę 

odpadki i śmiecie rzucajcie do koszy. 

7. Kto ma zwy.czaj w kinie zajadać cukierki 
sąs'.adowi w kieszeń niech wkla::la papierki 
Wygoda to wielka i uśmiech n:e lada 
gdy zobaczysz minę zdziwioną sąsiada 
ref.: Ale jeszcze większe nastąpi zdziwienie 

gdy znajdziesz papierki u siebie w kieszeni. 

Wojciech Czerwiński 

W służbie amatorskiego ruchu 

Chciałbym przedstawić człowieka, który w c21asie wielu lat pracY 
jest wytrwały i wierny swoim ideałom. Jest nim Antoni Sutowski, 
znany na Wybrzeżu działacz upowszechniania kultury, twórca, którY 
obchodzi piękny jubileusz 30-lecfa pracy zawodowej w amatorskim 
ruchu artystycznym oraz 20-letniej nieprzerwanej pracy w Wojewódz
kim Ośrodku Kultury w Gdańsku. 

Antoni Sutowski, rodowity warszawiak. sprowadził się na Wyb
rzeże w 1951 roku. W czasie pełnienia służby wojskowej (1951-1954) na 
własną pr0iśbę przyjęty został do Reprezentacyjnego Zespołu Pieśni 
.i Tańca Marynarki Wojennej jako członek chóru, a następnie asy
stent chórmistrza. Później pozostał instrukto-rem amato-rskkh zespo
łów chóralnych i wokalnych w jednostkach Maryna,rki Wojennej, mię
dzy innymi przy Kole Rodzin Wojskowych w Domu Oficera Marynarki 
Wojennej w Gdyni. 
Tam ujawniła się także jeszcze jedna z jego pasji, która, któż to wie? 
-· może okazać się najważniejszą. Jest nią komponowanie piosene1' 
dla amatorskich zespołów. Rozpoczął od pio,senek marynarskich, któ
,rych było wówczas niewiele. Uznając jego ogromne zasługi w tej dzie
dzinie opublikowano w prasie marynarskiej wywiady z Antoni'.111 
Sutowskim. Pierwszy zatytułowany „Nie umiałbym żyć be·z muz)~ki''. 
pióra red. kwdr. ppor. Mariana Kowalika, drugi Urszuli Czajko,wskieJ 
,,Bursztynowy dzban pełen pieśni" w „Banderze" nr 18 z 6.V.1973 roku· 

Jego kompozycje z tego okresu były publikowane na łamach ty
godników Marynarki Wojennej „Na straży Wybrzeża" oraz w „Ban-
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derze", z którą to redakcją systematycznie współprac01Wał przez 12 
lat. 

W 1960 roku zatrudniony 7.ostał w Wojewódzkim Domu Twórcwści 
Ludowej (obecnie WOK) w Gdafrsku na stac1owisku starszego instruk
t0ira do spraw muzyki i folkloru. W 1967 roku uzyskał I kategorię in
struktorską. 

Okres pracy w gdańskim WOK jest bodaj najbairdziej płodnym, 
tw?r·czym, przynoszącym mu duże osiągnięda. Okres ten to - z jed
neJ strony - praca instruktorsko-szkoleniowa, z drugiej - twórcwść 
kompczytor,ska, głównie na użytek amators~.ich zespołów . 

. W tej pierwszej dziedzinie zabłysnął jako znakomity organizator i 
kierownik artystyczny wielu zespołów. W latach 1964-1976 był sta
łym kon~ultant,em i kierownikiem artystyczno-programowym zespołu 
-:,VOkalino-mstrumentalnego „Qvedino" w Kwidzynie. W latach 1973 
1 1974 drogą wojewódzkiego konkursu na piosenkę i wykonawcę pio
senkarz.a w ramach debiutów dwukrotnie województwo gdańskie rep
rezentowały solistki z tego zespołu na Fe::;tiwalu Opolskim. Zespół 
Występował również przed kamerami Telewizji Polskiej. Jedną z wy
chowanek była Teresa Now:cka, która po Festiwalu śpiewała w Zespo
le Estradowym Marynarki Wojennej „Flotylla", następn~-2 w grupie 
a~tystycznej Mieczysława Fogga. A. Sutowski był konsultantem oraz 
k~ei:01:V1:ikiem artystycznym wielu zespołów, między innymi Zespoł_u 
P.esn1 i Tańca „Po-wiślanie" Kombinatu Roln,ego Cze,rnin. Prowadził 
ta,1:,że z.espół wokalno-instrumentalny Osiedlowego Domu Kultury Spół
dzielni Mieszkaniowej „Kolejarz" Gdańsk-Przymorze, który m:ał dwa 
Występy na antenie lokalnego programu radiowego . 

. W:spółpracoiwał z wieloma innymi zespołami wychowując w nich 
n:ezl1,cz.oną rzeszę młody1ch arm3.t0Tów. 

. W drugim nurcie jego dzialaL--iości - kompozytorskim, ma również 
111ebanalne o.siągnięcia. Opubl:kował dla potrzeb amatorskiego ruchu 
po:rn.:l 200 kompozycji, w tvm także twórczych opra~owa:fi folklJru 
Kaszub, Kociewia, Żuław i Dolnego Powiśla. Komponował bądź opra
cowywał muzykę Jub monl3ż muzyczny do po:::-iad 20 wi,do~isk_ plei:ie
ro,w.)ch i sceniczny•ch. Odbywały s:ę on.e z okazji wojewó::lz.1<;d1 1 gm:.c1-
:1YC~ dożynek na t,erenie wojewó::lztwa gdańskiego i elbląskiego, a t_a~,~ 
ze innych imprez regionalnych, jak: ,,Malowa1nki ludo·we", ,.n:-z,ewieJ 
(n':1 Tysiąclecie Państwa Polski,ego), ,,Moje strony" (widowisko kaszub
~k~e), ,,Truskawkcbranie", ,,Skarszewskie Sobótki", .,Bawmy s:ę w nasz 
sw_:at" (wystawic-ne w Operze Le3nej w Sopo,cie), ,,Droga ku gwiazd?m": 
,.Piwowary Braniewskie" (kompozycj,a hejnału dla miasta Bran:,ewa 
uraz ilustracja muzyczna). 

Pis~r hejnały i opra•cowywał muzykę do innych imprez, np. n_a 
II W:oJewódzkie Igrzyska Młodzieży Szkolnej woj. elbląskieg? w K~i
dzynre w 1977 !oku, dla widowi.ska cbrzędowei?;J „WyzwJ-lmy kosia
rza'~ w Ostrzycach w 1978 roku. Jest kompozytorem stałego he_jnału 
WoJewódzkiego Turnieju Talentów Tane,cznych w Gdańsku, Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej w Sopocie i wielu in
nych. 

Zawsze czynny był tam, gdzie wymagała tego potrzeba, działa~ ~ 
ranna,ch swoich obowiązków wynikających z pra,cy jak i poza nam. 
Wyróżniał się ogromnym społecznym z.a.angażowaniem. . 

Władze do.strzegły i doceniły wartość pracy Antoniego Sutow?kiego. 
Posiada Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki, nagrody wojewódzkce, ~d
znaczony jest Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz „Zasłuzo
ny Działacz Kultury". 



Posiada również wiele nagród zdobytych na poiu airtystycznym. W 
1970 roku na Festiwalu Pieśni o M.::J,::-zu w Wejherowie zdobył nagrodę 
,,Złocist€,go Zagl2." ?a pieśń pt. ,,Ryback,a b:illada". W dwa lata póź
niej, na tymŹ€ festiwalu otrzymał główną nagrodę za prze-dst:awiony 
w czas~e jego trwan-~a dorobek twórczy pieśni marynistycznych. W 1973 
roku prowad:ziony przez niego zespól wokalno-instrumentalny „Qve
dino" otrzymał I• nagrodę na Wojewódzkim Konkursie Piosenki Ra
dzieckiej. W nagrodę cały zespól wyjechał na wyciecz~<:·~ do ZSRR 
(Kijów, Odessa, Moskwa). W 1978 roku na IV Festiwalu Zespołów 
Folklorysty,cznych Polski Północnej główną nagrodę w kategorii ze
społów folklorystycznych „Bursztynowy Neptun" otrzymał prowadzony 
przez niego Zespół Pieśni i Tańca „Powiślanie". 

Charakteryzując dorobek twórczy Antoniego Sutowskiego, obok 
wspomnianych już kompozycji oraz opracowań muzycznych do wido
wisk plenerowych i okolicznofoiowych, na uwagę zasługują piosenki 
wydane w zbiornch jak i w luźny.eh publikacjach. Najliiczniej wydawa
ne były przez WOK w Gdańsku, a także przez Zrzeszenie Kaszubsko
-Pomorskie, ,,Dziennik Bałtycki", Kurato.rium Gdańskiego Okręgu 
Szkolnego i irnne. 

Współpracował z wieloma autorami tekstów. Najbairdziej płodna 
była współpraca z Jackiem Jokielem, Lechzm Miądowiczem, Mieczy
sławem Grześkowiakiem, Klemensem Dercem, Włodzimierzem Pogodą 
i Ma.rią Więsko. Pi•sał muzykę do tekstów Franciszka Fenikowsk·iego, 
Edwarda Fiszera, Stanisławy Fleszarowej-Muskat, Jana Kasprowicza, 
Tadeusza Śliwiaka. 

W 1965 roku uka,zuje się wydany przez WDK w Gdańsku zbiór 
,,Od morza jesteśmy" z pieśniami Antoniego Sutowskiego oraz Toma
sza Szyfersa. Zawiera on pieśni morskie i kaszubskie w przystępnych 
układach chóralnych na 2-3-4 głosy równe i mieszane. Znajdujemy 
w nim 6 kompozycji Antoniego Sutowskiego, w tym dwie wersje 
pieśni „Od morza jesteśmy" do słów Jana Ka.sprowicza, która dała 
tytuł całemu zbiorkowi. Pierwsza wersja na 3-głosowy chór mieszany 
orar. na 4-głosowy chór męski a'cappella - obie doskonale brzmiące, 
są popisowym utworem dla każdego wykonawcy. 

C:.,ekawic skomponowana jest „Piosenka o bursztynowym sercu" do 
słów Tadeusz.a Śliwiaka. Wpra,wdzie tylko na 2 głosy równe, ale po
dziwiać można swobodę i melodyjność każdego z głosów. 

Zwraca uwagę c,pracowana na 3 glosy równe melodia ludowa z Po
morza „Od samego rena". W tym samym stylu piosenka „Słona woda -
wielka woda" na 2 głosy równe. 

Zbiór dopełniają dwie pieśni o zróżnicowanym aparaóe wykonaw
czym „Pieśń dcl!wnych żeglarzy·• na s.olo i 3 głosy .równe do słów Fran
ciszka Fenikoiwskiego oraz „Św1i t" na 4-gloso,wy chór mę.siki a'cappella 
do słów Włodzimierza Pogody. 

W tym samym roku ukazał się również wydany przez WDK zbio-
1rek zatytułowany „Piosenki znad polskiego morza". Jest w nim 12 
kompozycji Antoniego Suto,wskiego. Wyróżniają się pieśni ma,rynarski-e, 
niektóre z nich zdobyły dużą popularność, jak choćby „Piosenka ma
['ynarza" do •słów Stanisławy Daszyńskiej, ,,Dozór" (,,Morski zwiad") _do 
słów Włodzimierza Pogody, ,,Skrzydła nad morzem" - marsz morskich 
lotników, czy inne, jak: ,,Marynarska", ,,Marynarski Pegee.r", ,,Koły
ska marynarza". ,,Piosenka z rejsu". Znajduje się w nim również 
,,Piosenka Gdyni" do słów Franciszka Sędz;ickiego. Wyróżniłbym zna
komitą „Harmonijkę" napisaną wraz ~e Zbigniewem Kirólem do tekstu 
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Włodzimierza Pogody. Po części ad libitum następuje walc, który ma 
·znamiona doskonał,ego przeboju, jest chwytliwy i błyskotliwy. Na u
wagę zasługuje także tango „Kto Cię pożegna? ... ", oraz „Piosenka żu
ławska" do tekstu Stanisława Biernackiego (T. Stach). 

W ~966 roku Kuratorium Okr~gu Szkolnego w Gdańsku wyda!o pod 
redakcJą Edwina Rymarza zbiór „Nasze Wybrz.eże w pieśni". Charak
teryzuje się on pieś:iiami ,o śniewnej melody,ce. dobrej, przystępnej 
h~rmonke. Wśród różnych pielni spo,tykamy i napisane przez Anto
nieg·o Sutowskiego. Powtórzone są tu wcześniej już wydane. popular
na_ ,,Od morza jesteśmy", lecz w łatwiejszym 2-glo:sowym układzie oraz 
,,Pwsenka żuławska" - tym razem w 3-głosowym układzie przysto
sowanym do możliwości wykonawczy.eh zespołów szkolnycłh_ Oprócz 
tego zbiorek przynosi nowe utwory, jak: ,,Portową piosenkq" do słów 
Włodzimierza Pogody, ,,Marynarzy", ,,Listopadową kołysankę", ,,Z ka
~zubskich pól" (obo"ZO,wy hejnał), wszystkie do słów Jacka Jokiela. 

N a~tępnym zbiorem, w którym zamieszczono miądzy innymi kom
PozycJe Antoniego Sutowskiego był „Bursztynowy dzban '' wydany 
w 1967 roku przez WDK. Pieśni w nim zawarte są już star:mn:·2 wy
ważone, widać wyraźny postęp w stosunku do wcześniejszy,ch. Zwraca 
uwagę Polonez „Kasz.uby" dedykowany Zespołowi Pieśni i Taó.ca „Ka
szu~y" 7. Kartuz w XX-lecie pra,cy artystycznej. Tekst napisał J~cek 
Jokiel. Polonez wykazuje pełną dojrzałość ·warsz.ta tu kcmp,ozytorskie~o'. 
warstwa rytmiczna doskonale nawiązuje do tej specyficznej polsk:eJ 
formy tanecznej. Kompozytor używa w nim także redtatiwu. Na u
v:ag~ zasługuje „Pieśń o s,ośnie" na 4-glosowy chór męski do tekstu 
Stamsławy F'lesza:rowej-Muskat. 
Są również pieśni zrośnięte z folklorem oraz morzem jak „Ballada 
rybacka", ,,Pożegnanie marynarza", ,,Pieśń o ziemi żuławskiej" do tek
stów Jacka Jokiela oraz „Nad Bałtyk:em mar:'narze" z tekstem Janu
~za Laskowskiego oraz „Leć, biała mewo" z tekstem Mieczysława Grze
skowiaka. 

Antoni Sutowski pisał rów:1 ież do tekstów poe'tów kaszubskich, jak 
np. ,,Kolęda Sworzewskó" ze słowami Klemensa Derca, a zamiesz,czona 
w Biuletynie Zrzeszenia Kaszubsko-Pom:Jrskiego nr 6 (27) z 1968 rok_u. 
Prawykonanie tej pięknej 2-glosowej kolędy odbyło s:ę w stycwm 
1968 roku w Gdańsku i Wejherowie w wykonaniu chóru Jana. Tre.I?
czyka. Kcmpozytor zapytany, czy wzorował się kiedykolwiek dokładn:e 
n'.1 folk_Iorze kaszubskim stwierdził, że dokładnych teoretycw~·.ch stu
diów me przeprowadzał, jest natomiast do·skonale „osłuchany w tet 
muzyce i to pozwala mu czuć s·ię \V niej zupełnie swobodnie. 

W kolejnym wydawnictwie „Z Wybrzeża i morza'' wydanym pTzez 
WDK w 1073 roku mamy obok innych kompozytorów utwory Anto: 
niego Sutowskiego. Zawiera ono między innymi utwór, ~tóry_ bada,~ 
najbardziej rozsławił imię jego twórcy. Były to „żu~awsk·1e_ wierzby 
na solo i 3-glosowy zespół wokalny do te"ń:stu ludoweJ poetki ~ Z~law 
Danuty B:es.zczad-Partyki, a wykonywane przez zesp?ł ,.Qv~~mo pa 
Festiwalu Opolskim. Piosenka powstała w okresie dzialalnosci w :Ko
Wym Dworze Gdańskim, a kompoz;ytor urzeczony otrzymanym tekstem, 
J?elnym autentyc7..Ilo,ści przeżyć i wrażeń czlowiek8: zakochainego w 
zu~~wskim pejzażu, skomponował melodię na poc~ekanrn. ,, 
~b1or ten przynosi również między innymi .,śpiewkę partyza:1cką na 
3 głosy równe. Tekst pióra znanego poety kaszubskiego Franciszka Sę,~ 
d,:ickiego, powstał w 1943 roku w Kornem. ,,Śpiewka pal'."tyzancka 
była śpiewana przez partyzantów w lasach lipskich. Po wojnie w roku 
1968 z')stala wykonana przez połączone chóry szkolne podcz.as uroczy-
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stości odsłonięcia pomnika ruchu oporu pomordowanych -partyzantów 
w Brodnicy Górnej. 
Znajdujemy w nim także „Moje miasto" do słów Wł. Radziszewskiego 
o ukochanej Gdyni i wiele inny1ch utworów. 

Także i na łamach „Ziemi Gdańskiej" publikowano utwory Anto
niego Sutowskiego. W 109 numerze z 1975 roku obok scenariuszy wi
dowisk obyczajo~ych zamie,szczo:io muzykę do ,,Pasowania ·na rybaka" 
oraz do „Truskawobrania". Zeszyt ten zawiera także dv.a najpopular
niejsz,e, nie zawaham ·się użyć słowa „przeboje" -- ,,Żuławskie wierz
by" i „Piosenkę żuławską". ··· 

Nie ~posób wymieniać wszystkich spośród 200 opublikowanych kom
pozycji tego autora. Może warto wymie.nić z o.statni,ch lat zbiorek 
,,Czerwony Gryf" wydany w Gdańsku w 1979 roku a przynoszący pio
senki laureatki V Jesiennego Przeglądu Zespołów Muzy,cz.nych woje
wództwa gdańskiego. Są tam 3 kompozycje Ankmi-ego Sutow.;;kiego: 
„Dym" do tekstu Jacka Jokiela, ,,Stromym zboczem życia" z,e słowami 
Je,rz.ego Stachurskiego oraz „Nad Bałtykiem wstaje, świat" z tekstem 
Lecha Miądowicza. _ ----~ 

Jako duże osiągnięcie należy odnotować „Złotą przystań" - zbiór 
pio-senek dla dzi,e,ci i młodzieży wydany przez WOK w 1979 roku wy
łącznej spółki autorskiej Antoniego Sutowskiego (muzyka) i Le-cha 
Miądowicza (teksty). Piosenki te, jak zapewniają we wstępie twórcy, 
wyro,sly z potrzeb amatorski,ch zespołów dziecięcyich i młodzieżowych. 
Wiele z nich było już wykonywanych prz,ez różne zespoły dz:iec·ięce, 
jak „Beztroski świat" w Operze Leśnej w 1977 roku, ,,Dzieci z More
ny", ,,A jak będę duży" w Nowym Por,cie, ,,Wyżej, wyż-ej" w Oruni, 
inne czekają i zapraszają do nowych wykonań. 

Jak już zaznaczyłem, nie sposób wymieniać tu dosłownie wszystkich 
kompozycji Antoniego Sutowskiego. Te.o pobieżny przegląd ukazał 
drogę, jaką kroczył kompozytor od początków aż do uzyskania peł
nych efektów artystycznych. Gdy to osiągnął, nie spoczął nigdy na lau
rach, poszerzał tematykę swych zainteresowań, poszukiwał nowych 
środków wyrazu. 

Znając zapał i oddanie jubilata, mamy nadzieję, że nie powiedział 
on jeszcze swojego ostatniego słowa. Jubileusz,e zmuszają d::i podsumo
wań, ale jednocześnie do wytyczania sobie nowych, dal-ekosiężnych ce
lów. Ogromna pasja, zaangażowanie i dotychczasowa wytrwałość poz
walają mieć gwarancję, że tak będzie. Życzymy jubilatowi, aby na 
długo jesz.cze był gwiazdą przewodnią dla młodszych, kroczących jego 
drogą kolegów. 
Wszak powiedział o sobie: ,,ruch amatorski - jemu służę i wierny 
jestem do dziś". 



Od V Jesiennego Pri:eglądu Zespołów Muzycznych WoJewM:dw!r 
Gdańskiego o nagrodę Prezydenta miasta Tczewa „Czerwony Gryf'" 
Zainicjowano praktykę włączania do przesłuchań konkursowych za
lecanych piosenek. ProiponowaJ:.e pio:2enki miały zachęcić z-e:;poły, b:o
rące udział w Przeglądzie, do samo'.:izi,elneg:3 rozwiazywan:a problemów 
aranżacji i interpretacji, bez wzorowania się, jaik zdarza się to przy 
Wykonywaniu piosenek znanych z r2„dia i telewizji. Piosenek było sie
de:11_. a autorami ich byli gdańscy twórcy. 
11:1cJatywa spotkała się z aproba,tą i próbami interp,reta,cji now:fch 
Piosenek. Do najczękiej wyko,nywanych należały: ,,Nad Bałtykiem 
Wstaje świt" (Sutowski - Miądowicz) oraz ,,Czerwony Gryf" (Sta
churski - Malach). 
"(/_ roku bieżącym postanowiono kontynuować tę praktykę. Piosenki, 

tóre proponuje się obecnie zespołom to: ,,Namalować świat" (Gl~i
n~t - Walczak). ,,Zbliżę wam morze" (Sutowski - Hęćko, druk: Z.e
rni_a. Gdańska :1r. 1~8 z 1977 r.), ,,Byliśmy oboje'' (Wawryków - _Sta;chu:,~ 
ski), ,,Nasza Jes1en" (Białczyk - Rożek), ,.Morze za·brało c1 kogo,s 
(Stachurski - Wasilewski), ,,Taka sobie bossa nova" (Marzur) - utwór 
instrumentalny. 

Dz'islaj prezentujemy Czytelnikom dwie piosenki. W kolejnych nu-
rn~rach „Ziemi Gdańskiej" opublikujemy powstałe utwo.ry. . 

RedakcJ.a 
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,,Byliśmy oboje,, 

1. 

Skąd ten wiatr 
za nami biegł 
do naszych gniazd tu :ipacil 
Wietrze z łąk 
więc zagraj nam 
dla niecierpliwych rąk. 
Nutkę daj tę dobra. ,i złą 
gdzie my jak we tśnie. 
Z drogi wróć i zostaw żal 
we łzie, na dnie. 
Niech szczęście bu miał 
kto z tobą by orał, 
i gr'al do rana 
a samotny był jak nikt, 
był jak nikt. 

2. 

To co w nas 
powraca w snach 
zbyt krótko przecież trwa. 
Więcej szans 
nikt nie da nam 
niż rolę, którą oram. 
Czekaj dnia jak oościa co 
to miejsce zna. 
Wymieć sień i rozpal piec, 
niech. ma_. niech ma. 
Od dziś szczęście zna 
za. grosze aż dwa, 
przez noc, do rana. 

1 A samotny bul jak nikt, 
był jak nikt. 

3. 

Wietrze wiej 
i grogi miej 

·.- do n·aszych gniczzd co noc. 
Wietrze z gór ··-
tu bagaż swój . 
nam zostaw, druhu m6j. ~ 
Nutkę daj te. dobrą i złą 
gdzie mu jak w śnie. . 
Z drogi wróć i zostaw żal 
wę_ łzie, na dnie. 
Niech szcz~ście by miał 
kto z tobq by grał 

· i grał do rana, 
& samotny był jak nikt, 
bul jak nikt. 

.:. 



Nasza jesień 

•Ołwa: Marian Rożek muzyk.: Grze:zorz Białczyk 
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Przeminęło babie lato, 
rude brody rosną skrzatom, 
jesień błądzi w chłodnej mgle 
i maluje pejzaż ten. 

Pustą plażą, wolnym krokiem 
starszy pan tak, jak przed rokiem 
z psem kudłatym brodzi w piasku -
jaka jesień, taki nastrój ... 

ref.: N a sza jesień 
zimy przedsień 
w każdej bramie 
liści zamieć. 
Coraz krótszu dzień 
bez słońca 
coraz dłuższa noc, 
bez końca. 

M elancho!ia, dziwna miłość 
w stylu retro, d?iwne słowa 
z dawną silą powracajq, 
w chłodny przedświt nowej zimu. 

Zapalają w liściach płomień, 
więc nie brońmy dawnych wspomnień. 
Pożar liści niech je zmieni 
w szary popiół tej ję_sieni. 

ref.: Nasza jesień .•• 



Barbara Smigielska 

Czy znają Państwo „Kalevalę"? 

Kiedy Jestem w Krakowie . zawsze próbuję, choć wi,em, że to trud 
d~remny, kupić bilet.na któryś ze sp-ektakH Teatru Starego. Ni,gdy też 
n·e zdarzył.o mi się być w Krako,wie na recitalu Ewy Demarczyk. 
~a. to będąc w Helsinkach trafiłam na dni polskie. A w prog,ramie -
'l „Nastaz.ia Filipowna" w wykonaniu aktoTÓW Teatru Starego, i reci
tal Ewy Demarczyk, i filmy Andrz,eja Wajdy. 
. Zastanawiałam się wtedy, czy przypa.dkowo miałam snezęś,cie. A mo
z~ rzeczywiście Finowie mają możliwość widzieć to, co jest najlepsze 
w naszej kulturze? 
W grunc:e rzeczy Fi-n0iwle ze swą kulturą są dla inas triochę egz,otyczni. 
A 1_),rzec·ież sąsia·dujemy przez Bałtyk i na prz,estrzeni dziejów nieraz 
z Fmami jechaliśmy na jednym koniu h:storii. 

Początki kontaktów polsko-fińskich sięgają daleko w przeszłość. Gdy 
Gustaw I Waza swym synom oddawał w z.arząd prowincje Kr61estwa 
S~~edzkiego, Finlandia przypadła księciu Janowi. Jan miał duże am
b1cJ0 polityczne, prowadził niez.ależną od Szwe,c.ii politykę, a nawet 
podobno planował utworzenie samodz;elnego Królestwa Fińsklego. 
Miał mu w tym poimóc alians z. Polską. Oczywiście przez małżeństwo. 
Dla dobra sprawy ożenił się więc z. do·§ć już wówczas posuniętą w 
latach i niezbyt urodziwą KataTZ~"'Dą, siostrą panującego miłościwie 
:ls~atniego .Jagiellona, Zygmunta Augusta. I tu okazało się, ż_e, ~ał
zenstwo było szczęśliwe. Dla Finlandii i sto,sunków polsko-fmskich. 
Katarzyna, córks. Bony Sforzy. wychowana w renesansowym, świat: 
lym Krakowie, urządziła prawdziwie europejski dwór w Turku. Am 
Przedtem, ani potem ówczesna stolica księstwa nie była tak świetna: 
Dla czułych na punkcie swej historii F,inów, czasy polskiej księżniczki 
są do dzisiaj synonimem wyjątkowego w dziijach rozwoju kultural-, 
nego, w którym silą rzeczy musiało być dużo poJskich akcentów. 
A i hist~r~cy fińscy podzielajq po~ląd, że okre·s ten n~e był ~p)z,ode1:1 
kurtuazyJme przypominanym ,,z okazji", lecz wydarzemem duzeJ _wag1, 

a „pamięć Kathariny .Jagiellonka zawsze blyszcz,eć będzie urzekaJącym 
blaskiem" (Mika Waltari). Były też spotkania polsko-fińskie aż_ nazbyt 
bezpośrednie w czasie wojen ze Szwedami, ale te niewiele wniosły do 
Wspólnego dorobku kulturalnego. Bliższe nam kontakty przyniosło dw~
dziestolecie międzywojenne. Do wielu z nich nawiązywano po II w_oJ: 
nie światowej. Zwolennicy tzw. ugrofi.niZiillu w Polsce rozpowsz~ichmal~ 
pogląd, że kroje, które zdobyły niepodległość po I wojnie światoweJ 
Powinny s-ię trzymać raz.em. 
W celu poznania „zagadnień intelektualnych, kulturalnych i gospodair
czy,ch Polski, Finlandii i Estonii" zaczęło się ukazywać pismo pod naz
wą „Przegląd Polsko-Fińsko-Estoński". 
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Powstawały też organizacje społeczne. W 192,8 r. Towarzystwo Polska
-Finlandia w Warszawie i analogicznie F,inlandia-Polska w Helsinkach. 
Mimo że różne, zwłaszcza akademickie, ośrodki ic1teresowały się Fin
landią i jej kulturą, trudno mówić o jej znajomości w społecze11stwle 
polskim. 

Literaturę tłumaczono nie z oryginału, le,c'.z poprzez język niemiecki, 
przy tym rzadko wydawano całe dzieła, co najwięcej urywki, zamiesz
czane w różnych ucza,sopismach. Najbardziiej poczytne były urokliwe 
baśnie i opowiadania Zachariasa Topeliusa. Nie udał się pPłny przekład 
,.Kalevali", znanego w świecie eposu fińsk1iego. Dzieło, które „opiewa 
nie męża i broń - lecz człowieka i jego pra,cę" jak powiada tłumacz 
W)ndanej już po wojnie całej „Ka1evali". Gwoli ś:ci.słośici trzeba jednalk 
powiedz:ieć. że jej fragmenty udostępnił przedwojennym Polakom Jan 
Brzechwa i Maria Krahe1ska-Tolowińska. 

Trochę nam wtenczas Finlandię przybl,iżył zapomniany już dzisiaj 
Stani,sław Bełza, literat i podróżnik, .autor manego każdemu dziecku 
wierszyka ,,Kto ty jesteś? Polak mały" ... 
J,rt w 1899 r. zwiedził Finlandię i zakochał się w tym kraju. Jep:o opis 
podróży pt ... Z kraju tysiąca jezior" doczekał się aż trzech wydań. 

Również Maria Dabrowska odkryła owo „coś" w Finlandii, co powo
duje, że raz połknięty fiński wiirus... Nie wierzycie? Proszę odszukać 
td21ieś, może w bibliotece, może w antykwariacie, opis jej podróży za
tytułowany „U północnych są.siadów". 

Nie sądzę jednak, żeby znajomość Finlandii w społeczeństwie pol
skim byfa. chociażby wystarczajaca. Krytyka literacka nie zajmowała 
si~ literackim dorobkiem tego kraju. 

Całkiem nam współczesne konta~-cty rozpoczęły się po ... nie, nie od 
razu po wojnie. Po wojnie światowej była zimna wojna, która bloko
wała współpracę w każdej dziedzinie. Historia dowodzi, że niestety nie 
pomoże dobra wola zapaleńców, jeśli tzw. korzystna atmosfera politycz
na n:e stworzy odpowiedniej oprawy w po.stad podpisanych umów i 
zobowiązań między za.interesowanymi krajami. A to rozpoczęło się do
p:ero w 1964 r. po wizycie prezydenta Urho Kekkonena w Polsce i re
wizycie Prezesa Rady Ministrów Edwarda Ochaba w Helsinkach rok 
później. Prezydent Kekkonen otrzymał godność dokto-ra honoris causa 
Uniwersytetu Warszawskiego. Przy tej okazji wyraził wolę rozszerzenia 
stosunków kulturalnych polsko-fińskich, zwłaszcza między naukowca
mi i działaczami kultury. Wkrótce potem reaktywowano umowę o 
współpracy kulturalnej w oparciu o protokół z 1938 r ... O współpracy 
intelektualnej". Po tej pierwszej z 1964 r. takich umów było kilka. 
Są stale ponawiane i rozszerzane. 

W1973 r. obie strony zobowiązały się do wzajemnego popierania 
wymiany osobowej i turystyki. 
Udogodnienia wizowe i p-0łączenie promowe Gdań.ska z Helsinkami 
przybliżyło nasze kraje w dosłownym zna,czeniu tego słowa. Tysiące 
ludzi mogło bezpo5rednio zwiedzić oba kraje, co czasem przynosi 1ep
l5Ze efekty w poznaniu danego państwa r.iż przeczytanie o nim setek 
stron. Tyle, że n:e wszyscy mogą, czy chcą podróżować. Jak wiadomo, 
FinJa.nd:.a jest krajem pięknym, lecz drogim, zwlas:z.cza dla nas, Po
laków. Prócz tego nie zawsz.e turystyka musi iść w parze z pozmaniem 
dorobku kulturalnego drugiego narodu. 

Wspomniałam wyżej o towa.rzystwach przyjaźni, które działają w 
obu krajach. Warto o nich przypomnieć. gdyż p::-aktycznie każda fiń
ska impreza u nas i polska w Finlandii je.st organizowana -przy wspól· 
udziale członków towarzystwa. 

40 



Polskie oddziały istnieją prawie w każdym większym mieście. Nie 
~ylko w WaI'szawie, ma je Krak6,,v Wrocław, Sz,czecin, Poznań no 
l. Gda?sk - miasto jakby przez naturę pr-edysponowane do tego, by 
się zaJąć przyjaźnią z Finami. 
W zeszłym roku była sposobność zrobienia nieofi,cjalnego rachunku 
sumienia, przy okazji oficjalnvch obchodów 50-1-ecia Towarzy,stwa. 
Co do pierwszego każdy może prywatnie rozliczyć Towarzystwo prz.e
prowadz.a-jąc na sobie test: ,,co wiem o Finlandii", jeśli zaś chodzi o ob
chody półwiecza ... Były rzeczywiście urnczyste. Odbywały się pod ho
norowym patronatem prezydenta Kekkonena, a Hemyk Jabłoński prze
słał specjalne posłanie. Były ordery dla najbardziej za.służonych. Czlo
n~k Zarządu Głównego Barbara Hesse-Bukowska grała utwory Cho
Pma, był też bankiet. 
No, ale wróćmy na ziemi~. 
O. ile przed wojną liter21.tura fińska nie była z.byt znana. o tyle obecnie 
~;ększość wybitnych dzieł jest dostępna w języku polskim. Docz,eka
lismy się całej „Kalevali" w prz-ekładzie Józefa Ozgi Michalskie.~o. 
W niewielkim nakła.dzie ukazała się niedawno ,,Mitologia fińska" Martti 
Haav,io. Nie można też narzekać na brak tłumaczeń fińskiej literatury 
Pi~knej. Dba o to Wydawnictwo Poznańskie w ramach serii dziel pi
sarzy skandynawskich. 
Może nie wszyscy przeczytali utwo1ry Fransa Emila Silanpaa, Bo Car
pelana. Eevy Joenpelto, Laurl Vista i innych. ale któż nie wa „Mu
minków" Tove Jansson czy Karin córka Mensa" i „Egipcjanina Si 
nuhe" Miki Waltari? " ' 

Od niedawna mamy również możność noz.nać wiersze jednego z bar
dziej znany,ch w świecie poetów fińskich Paave J. Haavikko. ,,Białe 
K_amienie" to wydany po polsku tom jego p,o-ezj1i. Trzeba _t~ż wspo,:11-
n1eć o następca1ch Stanisława Bełzy i Mari:i Dąbrowskie]. Mowiąc 
szczerze jest ich niew:ele więcej niż przed wojną. Jerzy Fonkowi<:2 jes~ 
autor~11; . przewodnika monograficznego, .. Hels1iń.skie ABC" i p1ękn~J 
opow1esc1 pt. ,,O czym śp:ewa kantele". Niezwykle po,:hlebne recenzJe 
mi a ł esej o Firnlandii „Sampo, czyli młynek szczęśda" póra Wi1~'2·1~a 
Szewczyka. Trzeba k·ż wspomnieć O bogato ilustrowanym przewn-..1:1k~ 
N;:i.dziei Druckiej pt. ,.Finlandia". Dosłownie przed kilkoma dmami 
Pod tym samym niewyszukan:vm tytułem ukazał się przewodni_k_ tu
~:-,·stycmy Krajo,wej Agencji Wydawniczej. Powinni go mieć wymer~
Jący się do Finlandii. Nie dlatego, że jest dobry. Dobrego po prostu me 
ma. 

Jeśli chodzi o odw1rotna stronę medalu, czyli znajomość pis~rsh~a 
Polskiego w Finlandi,i - chyba nadal mamy uj,emny bilans i Fmow1e 
lepiej znają nasza literaturę. Ostatnim szlagierem stał się „Tańczący, 
.Jast1rzab" Juliana Kawalca 

Podobnie jest z teatre~- ,Już w 1893 r. w Helsinkach wystawiono 
,.Jedynaczkę" Aleksandra Fredry. Od te,go czasu nie maleje z~intere
sowanie tą dziedzb1ą sztuk,i, a także metodami szkolenia polskich ak
brów i r:eżyserów. 

-~a gościnne wystQpy wyjeżdżają polski-e zespoły ~eatraln~- Polac! 
gc,scmn:e reżyserują, wreszcie fińskie teatry wystawiaJą pulski•e sztuk1. 

Również o polskim filmie mówi się w tym kra iu duż,o i dobr~e. 
Zwłasz-cza przez ost.!l.tni,e dz:esięć lat. Nigdy nie brak wiclzów na. f:1-
mach Wajdy czy Zanussiego. Rozpowsz.echnia je _r?wnież ~elewrzJa. 

Oprócz; tego, że Finlandia wspólnracuje z 1'1te,rw1zJa. w 19 ,o_ ~- :-0 -

stala podpisana odrębna umowa między radiem i telewizją Polski 1 Fm_~ 
landii. Niemal nazajutrz telewizja fińska przedstawiła pierw~zy 2

. ser_n 
,.Dni polskich". Dzięki temu dzisiaj tysiące Finów nieźle onentuJe się 
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w naszej współczesnej kulturze. Mogli przecież obejrzeć inscenizacje 
dzieł teatra1.lnych i sporo filmów. Między innymi „Polowanie na muchy", 
,,Krajobraz po bitwie", ,,Ruchome piaski", a także naszą ·eksportową, 
nieśmiertelną „Stawkę wiekszą niż życie". 

W dziedzinie teatru i filmu wymiana ta to raczej prezentacja dorob
ku polskiego w Finlandii, ale i my .sporadycznie gościmy fińskie zespo
ły. Ostatnio w nowootwartym Teatrze Muzycznym w Gdyni prezento
wał się zespól z K~tki. 

Oczywiście, Finowie też mają swe specjalności. Nie dorównujemy 
im w architekturze, sztuce użytko·wej, lepszy mają plakat, choćby ze 
,wz,ględu na świetną poligrafię. 
W zeszłym roku wielką popularnością cieszyła się. na]P1erw w war
szawskim Muzeum Narodowym, potem we Wrocławiu wystawa fiń
skiego szkła arty,stycznego. Tradycja trzystu lat szklarst,wa pozwoliła 
ustalić indywidualny, niepowtarzalny styl. Proste, fu1nikc.ionalne, słowem 
piękne są dzieła światowej sławy twórców: Taipio Werrkali, Kaja 
Francka, Timo Saarpineva i Kaija Aaviko. 

Innym wydarzeniem ostatnich miesięcy była wystawa pt. ,,Kształ
towanie środowiska naturalnego człowieka". N~z,wa dla niewtajemni
czo1nych może brzmieć zgoła nieatrakcyjnie. Tymczasem w Warszawie, 
Sopacie i Krakowie mogliśmy zapoznać się ze świetną architekturą, 
zobaczyć najzwyklejsze przedmioty codziennego użytku, meble. Słowem 
to, wśród czego musimy żyć. Tyle, że to fińskie było proste, funkcjonal
ne i znów nasuwa się słowo - piękne. 

Sporadyczne wystawy są z pewnością dobra metodą pokazywania 
dorobku wybranej dziedziny sztuki, ale gdy chodzi o głębsze poZ!nanie, 
leips,ze jest organiz.owanie tzw. ,dni kultury. 
Zorganizowano je PO raz pierwszy w 1974 ·r. 
Trwają, najczęściej dziesięć lub więcej dni i nie ma człowieka. który 
w tym czasie nie dowie się czegoś o prezentowanym kraju. Choćby 
przez uliczne plakaty. Na program takich dni składają się bowiem 
wystawy rzeźby, malar·stwa i ą:rafiki. Wyste;>p,ują zespoły, soliści muzyki 
rozrywkowej i poważnej. W teatrach odpowiednie spektakle, a w ki
·nach filmy fabularne i dokumentalne. Także prasa w zapowiedziach 
i recenzjach dużo miejsca poświęca tym sprawom. Owe „dni" odbywa
ją sie nie tylko w stolicy, ale również w innych miastach. Na przykład 
ostatnio w Kuopio. Podobnym wydarzeniom sprzyja fakt. że wiele 
miast polsikich i fińskich ściśle ze sobą. współpracuje. Nie wszyscy 
może wiedza, że Warszawa przyjaźni się z Helsinkami, Łódź z Tam
pere, Gdańsk polubił Turku, Gdyrnia Kotkę, a Toruń Hameenlinna. 

No cóż, przykłady powiązań kultury fi{1skiej z polską można mno
żyć. Można tei: mnożyć przykłady wręcz instynktownej nrzyjaźni Fi
nów i Polaków, opowiedzieć, jak ws:oaniale gos'zczono w Abo Tadeusza 
Kościuszkę, gdy z Peter~burga jechał do Stanów Zjednoczonych. 

A wracając do teraźniejszości. Są „ramy" współpracy i ludzie, którzy 
chcą je wypełnić. Ale cz:v :ona.idzie się ktoś, kto z czystym sumieniem 
powie. że przeciętny Po.Jak, taki z „ulicy" zna choć troche fińska kul
turę? 



Alicja Kłos 

Klubowe spotkania przy kawie 

J~dną z n~j1?ardziej istotnych funkcji klubów prasy i książki, ?zcze
gólme na wsi, Jest upowszechni.anie czytelnidwa. Zadanie to (uw1doc?:
nione w nazwie tych ,placówek) jest 1niezmiernie ważne w dobie szyb
ki~go tempa rozwoju nauki i techniki i co się z tym wiąże - usta
wicznego kształcenia się ludzi. W klubowych salkach zbierają się 
~rzedstawiciele różnych pokoleń, rerprezentujący różne zawody, o nie
Jednakowym s,toipniu przygotowania do nich jak i do życia społecz
nego. Wielu bywalców tych placówek szuka w nich treści, które mo
głyby pomó-c uporządkować poglądy, sprecyzować własną postawę, 
nauczyć się jak żyć, pracować i jak odpoczywać. 

Nie wszystkie jednakże placówki w równej mierze sprostać mogą 
społecznym potrzebom. Przemiany, jakie nastą.piły w ostatnich latach, 
zarówno w sferze materialnego jak i cywiliza,cyjnego ,standardu prze
ciętnego obywatela wyprzedziły w chwili obecnej zarówno formułę ich 
działarnia programowego jak i ich wyposażenie. 

Zły stan lo:kali, warunki sanitarne oraz wvposaienie niezlbęidne do 
działania (audiowizualne, a szczególnie audytywne) jest obiektem pow
szechnej kryty,ki społecznej i prasowej. Pomimo wielu kłoipot6w i trud
ności, z jakimi borykają si~ kluby prasy i książki. realizacja oczeiki
~anych treści w wielu tych :placówkach .iest oczywis-ta. Nic brak w 
nich ludzi ofiarnych. aktywnych i zaangażowanych społecznie, tworzą
cych t~wałe wartości. Mo.ie szcze,<:!;ółowe badania - tylko jedne_go wy
<'iri l{a ich życia - popularyzacii czyte1':1ictwc1. kt0re :rrowarlz1łam w 
wiejslkich klubach podległych Oddziałowi RSW ,,Prasa-Ksiażka-Ruch" 
w Starogardzie na przełomie 1978/1979 roku wykazały, że ogółem sprze
dano w nich rocznie 260 481 egz. dzienników. 62 101 egz. czasopism, 
zakupiono książek na kwote 115 727. Na badanych 50 klubów wiejskich 
\V 31 działają punkty biblioteczne. w których zanotowano 15 450 wy
pożyczonych książek przez 3 304 czytelnik6w. 

Oprócz s,przedaży prasy i k•siążeik i udostę.:,niania ich czyt~lnikom 
Vf punktach bibliotecznych, realizuje się w tych placówkach rózn?rod
:1e imprezy bezpośrednio lub pośrednio mające wpływ na czytelnictwo 
1 zdobywanie wiedzy. 

Ja,ko działacz kulturv bardzo sobie cenie powołaną do życia przez 
Zarząd Główny RSW .:Prasa-Książka-Ruch" nową formę upovVS'zech
niajacą. czytelnictwo zwaną „Tea,trem przy kawie". Jest ona szansą 
·dla każdej placóWki. nawet tej O najmniejszych możliwościach loka
~o'Yych i materialnych. Posiada ponadto wiele walorów _wy~hawawczy~h 
1 ideowych oddziałujących na postawę ludzi i styl zycta, kszt,~1t:1.1e psychikę i emocjonalne przeżycia odbiorców. Celem tego . ,.tea,trt.: . JeS

t 

po,pularyzowa•nie współczesnej poezji, prozy i publicystyki polsikieJ, co 
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prowadzi do wykształcenia umiejętności wymiany pogląd6\l,', osobi
stego oceniania czytanych ubworów, ustosunkowania 5ię do spraw po
rusz<łnych przez autorów. 

„Teatr przy kawie", płynny w swej formie, ::bpuszcza szereg bardzo 
różnych rozwiązań, przy zachowaniu kilku warunków: ;po pierwsze -
opracowanie s'cenariusza w pewnej logicznej całości woikół dowolnie 
wybranego problemu zawartego w polskiej literaturze współczesnej 
i polskiej prasie; Pf) drugie - jego inscenizację przy użyciu kameral
nych, oszczędnych środków „teatralnych", bowiem pozasłnwne środki 
eks,pres'.ii (np. zapafone świece, użycie środków wizualnych lub audy
tywnych) zintegró:,,,vane z recytacją, po·wodują sugestywny odbiór prze
kazy.wanej treści; po trzecie - tekst odczytany winien być pOll)rawnie 
i po czwar,te - inicjowanie, po każdym przedstawieniu dysikusji na 
tematy poruszane w zaprezentowanym tekście. 

Obserwując działalność i prowadząc m. in. od 1975 roku akcję po
pularyzacji „Teatru przy kawie" w klubach prasy i książki zauważam 
stały, ,choć powolny ich rozwói. 

Przed niespełna 5 laty, kiedy to zorganizowano dla tych zespołów 
przegląd w Starogardzie, było ich pięć. Przegląd ten był próbą kon
frontacji ze5połów, s-twarzał możliwości dysikusji na tematy poszukiwań 
teatralnych. 

Jury, któremu przewodniczył polonista z miejs'cowego Liceum· Ogól
nokształcącego .......:.. Tadeusz Kubiszewski, korygowało warsztat wyko
nawców, udzielało pomocy w doborze treści itp. 

Te-n i dalsze przeglądy dla zespołów, a przy okaz.ii ich uczestników 
z, innych klubów z terenu Oddziału. traktowane były przez organiza
torów jako dokształcajare warsztaty. Liczono się bo.wiem z niedosko
nałością przygotowanych programów, błędami w interpretacji tekstów 
i ubós'twem środków. 

W programach dominowała poezja - uważana ,przez zespoły za 
łatwiejszą. Czesław Czubak -- literat z Warszawy, który przewodni
czył jury w przeglądzie „TP::itrów przy kawie" w Zblewie '27 maja 
J 979 reku, stwierdził w niekt()rych zespołach brak przekonania o war
tości prezentowanych przez siebie problemów i pasji, która pozwala 
przekonać o nich słuchaczy. Programy poświęcone m. in. twórczości \vy
bitnych autorów współczesnvch, jak: G;:iłczyński i Broniewski, zawie
rały wiele mankamentów: słabe czytanie, tło muzyczne nieodpowiednie 
do tekstu, brak odpo,wiednie.i ilości e~zemplarzy tekstu - w związku 
z czym przekazywany był z rę,ki do r~ki, brak odpowiedniego nastroju . 

.Jury z pełnym uznaniem oceniło zegpół z klubu prasy i książki w 
Zblewie, kierov;any przez byłego dyrektora GOK Lecha Zdrojewskie
go - za dobre wykol"a·,:vstwo, nastrói. ruch sceniczny, grę świat&l, tło 
muzyczne i użycie_, elementów poezji §piewanej. _ 

Przeważająca jednak ilość „teatrów" oczekiwała fachowej pomocy, 
którą otrzymała na miejscu. 

Organizowanie corocznych przeglądów okazało się inic1.iatywą u 
wsze<:h miar wartościo,wą. Prz€de wszystkim wpłynęło mobilizująco na 
inne placówki. Potwierdza i8 to dalsze przeglady organizowa1ne w Sta
rogar:dzie i Wielu (1~ i 27.IV.80 r ). Obecnie .,Teatry przy kawie" dzia
łają w 40% nas'zych plac6v1ek. Bogatsze doświadczeniem, prezentują 
lepsze wykonawstwo. którt! uiawnia się w łączeniu tekstów z for
mamt bardziej uteatralnionymi, używaniem rekwizytów, ilustr~cji mu
zycznych. siE;>ganiu po formy pantomimiczne-, ruch przestrzenny i za
bawy dzieciece. Debiutujące zespoły oczekują dalszej pomocy. Udzielić 
jej na przykład mogą nauczyciele, działacze amatorskiego ruchu teatral
nego. 
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. W ~tar~g'!,r~zie p~ezentowało swój program 7 zespołów z klubów 
prasy 1 k.s1ązk1 z miejscowości: Swarożyn, Sumin, Piczyn, Os:e-ezna, 
~~le~J, Karolewo i Grabowo·. Programy tych .zespołów można było po
?z_1ellc ~a dwa rodzaje: pierwszy - to poetyckie, poświęcone twórczo
sc1 wybitnych, głównie współczesnych pisarzy, drugą grupę stanowiły 
scenariusze, sięgające po nowe w dotychczasowym ruchu „Teatru przy 
kawie" kierunki o charakterze rozrywkowym. Przyjmowały one różne 
formy: od minikabareto~ej składanki po najbardziej uteatralniony 
mały teatr :poezji. · 

Oto kilka uwag o niektórych programach, wynikłych z oceny jury, 
zwłaszcza Waleriana Lachnitta - reżysera teatralnego, który mu prze
wo,dniczył. 

. Zespół ze Swaroży,na prezentował program o Broniewskim. Wyróż
r!iał się on oryginalnością i szczerością przedstawienia sylwetki pisa
rza. Pra_w~d~o~y dobór wierszy przedstawiony był z niezbędnym_ tek
~tem obJasmaJącym. Poprawność recytacji i dyskretne zastosowanie tła 
muzycznego stanowiło dodatkowy walor tego przedstawienia. 
. Zafascynowaniu poezją Asnyka uległ zeEpól z Sumina, któremu u
aało się uzyskać subtelny nastrój poetycki pciprzez trafne ograniczenie 
tematyki do dziejów nieszczęśliwej miłości poety do Anieli Grudziń
skiej. 

Z·espól ze Zblewa zaprezento,wal program pn. ,,Dzie·cko najdroższym 
~karib~m". Do realizacji tego prg.gramu włączył on trio instrumentalne 
1 ba w1ące się dzieci. ,, Ten .swobodny i rcbiacy dobre WTażenie" zespól 
poszerza możliwości „Teatru przy kawie" o dalsze, bogatsze elementy 
uteatralniania tej formy. 

Przestrzenne opraco.wanie tckstóiw, pewne elementy aktorstwa i ~u
chu scenicznego prze,ds'tawił zespół z Karolewa w poemacie Pus~kma 
,,Pan Młody". Na podkreślenie zasługuje fakt, że zespól ten był JedY,_
nyrn d01brze przygotowanym d'J zainicjowania i prowadzenia dystkus,Jl. 
Fakt pomijania dyskusji budzi zaniepokojenie. Mo1że ~o brak czasu II"l:a 
uważniejsze spojrzenie na problemy poruszane w tekście, na poszuki
wanie materiałów do jego zaprezentowania? Tyle jest wokół nas trud
nych ludzkich problemów! Czy można przechodzić wobec nich obo
jętnie? 

. ~a przeglądzie zorganizo.wanym w Wielu przy wydatnej wsipółpr~cy 
mieJscowego GOK zaprezentowały się przede wszystkim zespoły debiu
tujące w tej formie. Przegląd potwierdził m. in. moje wcześniejsze ob
se~,waeje, a mianowicie sięganie ku innym formom scenicznym: est~a
dz1e poetyckiej, rozrywkowej formom kabaretowym. Obok wywoluJą
cej nastrój muzyki instrume;talnej i mechanicznej pojawiają się ele-
1:1enty uzupełniające informacje przekazywane „żywym słowem" .4-

film i przeźrocza. Ponadto zespoły sięgają do do•świadczefi zaczerpmę-
tych z poezji śpiewanej. 
. I tak dla przykładu „Wieczór na Kaszubach" przeds,tawiony przez 
Jeden z dwu zespołów z Wiela. wykraczał daleko poza ramy „Teatru 
przy kawie" zarówno programem jak i liczebnością zespołu. ~a pro.
gram składały się teksty autorów miejscowych o tematyce reg10nalneJ. 

Klub prasy i książki z Lubania przedstawił program artystyczny. 
Zespół ten wykazał tendencje dalszej teatralizacji tej formy poprzez 
wprowadzenie do programu skeczu wykonanego w kostiumach. 

Program „Panna ze wsi i z miasta" wykonany ,przez zespół z klubu 
prasy ~ książki z Osowej, oparty na popularnym tekśc_ie I1._1dowym, 
stanowi doskon~ły materiał do dyskusji s,połeczno-o~yczaJO·:-VeJ na te
mat konfrontacJ1 dwu światów: miasta i wsi. Język hterack1 łączył się 
w tym programie z kaszubskim dialogiem. 
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Na podstawie dotychczasowych do,świadczeń uważam, że najbaraziej 
cenne w zespołach jest samodzielne poszukiwanie interesujących tek
stów, bowiem stwarza to okazję do zaznaja-."Tliania się z literaturą i za 
jej pośrednictwem szukania dróg rozwiązania aktualnych problemów. 
Jury obu organizowanych w 1980 r. przeglądów podkreśliło znaczny 
rozwój (w porównaniu z latami poprzednimi) tej pożytecz,nej formy 
działalności klubowej. Rozwój ten przeja\via się zarówno w nieomal 
poprawnej u więks!ości zespołów realizacji programów jak i wykorzy
staniu możliwości uatrakcyjniania form i problematyki .,teatru przy 
kawie". Jednocześnie wslkazano na potrzebę poprawnej interpretacji 
tekstów oraz ich przystosowania do potrzeb scenariusza programu. Nie
którym zespołom przydałaby się większa śmiałość i wyrazistość w po
dawaniu. tekstó,w. Ta nieśmiałość wyraża się przede wszystkim w nie
umiejętności ,podejmowania dyskusji przez członk6w zespołu z uczestni
kami sipektaklu. 

Ponadto ze .względu na możliwość czytania tekstu - winien on być 
nienagannie, a nawet sugestywnie interpretowany i podawany. Jak 
z dotychczasowej praktyki wynika, tą formą pracy interesuje się głów
nie młodzież. Jest to cenne, zwłaszcza że własna twórczość młodzieży 
rozwija i kształtuje jej uczucia, pobudza i rozwija wyobraźnię, sprzyja 
aktywności społecznej. Działalność w zespołach ,vplywa także na za
cieśnienie więzów pomiędzy młodzieżą a całym środowiskiem. 

Chyba więc między innymi dlatego wskazana jest popularyzacja 
,,Teatrów przy kawie" i pomoc istniejącym zes-polom. 



Elżbieta Tomasiewicz 

VI Festiwal Zespołów Folklorystycznych 
Polski Północnej 

, O~ s~esc1u l_at przyjeżdżają do Gdańska zesipoły folklorystyczne z 
Polski polnooneJ, by wziąć udział w Festiwalu Zespołów Folklorystycz
n_ych Polski Północnej. W ramach tegorocznego Festiwalu, który odbył 
się. w dn!ach 2-14 sierpnia jury oceniło 29 zespołów w trzech kate
goriach: fo_lkloru autentycznego, artystycznie opracowanego i stylizowa
nego. Festiwal, zorganizowany przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w 
~dańE:ku, Wojewódzkie PrzedsiĘbiorstwo Turystyczne „Turus" w SoPO
ci_e, Roibotniczą Spółdzielnię Wydawniczą „Prasa-Książka-Ruch"' Kom
b~nat Wydawniczo-Kolportażowy w Gdańs•ku i Wojewódzką Spóldziel
ruę Spoż_Ywców „Społem" w Gdańsku, odbywał się w Teatrze Letnim 
w Soipocie. 

Jury VI Festiwalu Zesipołów Folklorystycznych Polski Północnej pod 
prz_ewodnictwem prof. Antoniego Poszows1kiego - rektora gdańskiej 
~anstwowej Wyższej Szkoły Muzycznej przyznało następujące nagrody 
1 wyróżnienia: 

-· główiną nagrodę Wojewody Gdańskiego „Bursztynowy Neptun" 
w kategorii zespołów autentycznych Zespołowi Folklorystycznemu 
,,~far~i~nie" z Pogorzałek w woj. białostockim, zespół ten otrzymał 
rowmez puchar i dyplom Redakcji „Głosu Wybrzeża", . ,, 

- głowną nagrodę Wojewody Gdańskiego „Bursztynowy Neptun 
W kategorii zespołów prezentujących folklor artystycznie opracowany, 
a także nagrodę Redaktora Naczelnego „Dziennika Bałtyckiego" Zesipo-
łowi Pie~ni i Tańca „Bazuny" z Leźna, ,, 

-· glowną nagrodę Wojewody Gdańskiego „Bursztynowy Neptun __ 
oraz nagrodę Redaktora Naczelnego „Wieczoru Wybrzeża" w kategorll 
fołkloru stylizowanego Zespołowi Pieśni i Tańca „Olsztyn" z Olsztyna.,. 

Ponadto jury przyznało: , 
- nagrodę Wojewody Bydgoskiego i nagrodę Prezydenta Miasta Gdan-

ska Zespołowi Folklorystycznemu „Kujawy" z Radziejo~a, . 
-- .na·~rodę Prezydenta Miasta Gdyni i nagrodę Zjednoczenia T~chr:iH;2~ 

neJ Obsługi Rolnictwa w Gdańsku Regionalnemu Zespołowi Piesm 
i Tańca „Kaszuby" z Kartuz 

- nagrodę Wojewody Olsztyń;kiego i nagrodę Prezydenta Miasta So-
potu Zespołowi Pieśni i Tańca Agrokompleks" z Kętrzyna, 

- nagrodę Wojewody Słupskiego i' nagrodę Polskiego Radia w Gda~
sku Zespołowi Spiewaczek Ludowych „Wdzydzanki" z Wdzydz Ki-
szewskich, 

- n~grodę Dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Woj~ód~
anego w Gdańsku oraz nagrodę Robotniczej Spółdzielni W!dawni
czej „Prasa-Książka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-KolportazowY w 
Gdańsku Regionalnemu Zespołowi „Koleczkowianie" z Koleczkowa, 
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nagrodę Wojewody Toruńskiego Studenckiemu Zespołowi Pieśni i 
Tańca „Kortowo" z Olsztyna, 
nagrodę Wojewody Białostockiego Zesipołowi Pieśni i Tańca „Złot-V 
Kłos" z Goleniowa, 

nagrodę Wojewódzkiego Przedsiębiontwa Turystycznego „Turus" "· 
Sopocie Zesrpołowi Pieśni i Tańca „Kukułki Podlaskie" z Bielska 
Podlaskiego, . 
nagrodę Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczvch „Samopo
moc Chłopska" w Gdaf1sku Zes,połowi Ludo1wemu Stacji Hodowli 
Roślin ze Strzekęcina w woj. koszalińskim, 
nagrodę Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Gdańs~u i na
grodę Zarządu Główne,go Zrzeszenia Kaszubsko-Pomors.kiego w 
Gdańsku Zespołowi Pieśni i Tańca „Kodewie" ze Starogardu Gd., 
nagrodę Hydrotechnicznej Spółdzielni Pracy „S:pelwar'' w GdańsikiU 
oraz nagrodę Państwowego Ośrodka Maszynowego w Żukowie Ka
peli Ludowej „Mazurskie Pofajdoki" ze Szczytna, 
nagrodę Gdańskiego Przedsiębiorstwa Hodowli Roślin i Nasiennic
twa oraz nagrodę Stoczni Gdańi,iikiej im. Lenina Zespołowi Piefoi 
i Tańca SZSP przy Akademii Rolniczej w Szczecinie, 

- nagrodę Zjednoczenia Państwowych Goispodarstw Rolnych w Gdań
sku i nagrodę Stoczni Północnej im. Bohaterów Westerplatte Zespo
łowi Pieśni i Tańca „Pomorze" z Chełmna, 
nagrodę Państwowego Ośrodka Maszynowego w Wejherowie i na, 
grodę Gdańskich Zakładów Remontowo-Montażowych Przemysłu 
Lekkiego Zespołowi Pieśni i Tańca „Powiśle" z Kwidzyna, 

- nagrodę Włocławskich Zakładów Ceramiki Stołowej Zespołowi Ta
necznemu „Krąg" ze Szczecina. 
Jury przyznało również nagrody indywidualne solistom oraz kie

rownikom i instruktorom ufundowane przez Państwowy Monopol Lo
teryjny w Warszawie. OtrzymRli je: 
- Jan Schulz z Zespołu Pieśni i Tańca „Kociewie", 
- Augustyn Dominik z Zespołu Regionalnego ,,Kaszebe" z Kroikowej, 
- Władysława Wiśniewska z Zes:polu Śpiewaczek Ludowych „Wdzy-

dzanki", 
- Jan Kowalczyk z Zespołu Ludowego SHR ze Strzekęcina, 

Franciszek Kwidzyński z Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca „Ka
szuby" z Kartuz, 

- Eugeniusz Ptaszyński z Zespołu. Pieśni i Tańca „Kukułki Podlaskie", 
- Antoni Szałkowski - kierownik zespołu „Narwianie", 
- Włodzimierz Jarmoło.wicz - chórmistrz zespołu „Olsztyn", 
- Jerzy Wojciech Muchlado - kierownik zespołu „Olsztyn", 
- Anna Zielińska - choreograf zespołu „Agrokompleks", 
- Jerzy Kieliński - kiero\vnik zes:polu .,Koleczkowianie", 
- Dobrosława Słupińska - kierownik zes.połu „Krąg", 
- Marta Bystroń z zespołu „Kaszuby" (nagrodę ufundowała Woje-

wódzka Spółdzielnia Spożywców „Społem" Oddział Gdai'isk-Wrzeszcz). 
W swoim protokole jury stwierdziło dalszy wzrost poziomu arty

stycznego zespołów w porównaniu z poprzednim Festiwalem, szczegól
nie pozytywnie oceniło opracowania choreograficzne wierne cechom 
prezentowanego regionu, pudkreśliło znaczne podniesienie się poziomu 
muzycznego i pojawienie się w programach zespołów scenicznych ob
rzędów oraz zwyczajów ludowych. Komisja zaznaczyła również, że im
preza, obejmując wszystkie ziemie Polski północnej (10 województw), 
5tała się reprezentatywnym przeglądem folkloru tego regionu oraz że 

Festiwal b~dąc stałym elementem życia kulturalnego Trójmiasta s-pel-
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nia niezmiernie ważną rolę popularyzatorską i upowszechniającą folklor 
Wśród turystów ż kraju i zagranicy. . 

Poza _,przeglądem kon~ursowym, który oidbył się w Teatrze !-,etmm 
w Sopocie, zespoły uczestniczące w Festiwalu prezentowały swoJe pro
gramy również na estradzie przy Długim Targu w Gdańsku, na molo 
W SOIPO'Cie i na Skwerze Kościuszki w Gdyni. 

Przedstawiamy sylwetki trzech zespołów. które zdobyły główne na: 
grody VI Festiwalu Zes,połów Folklorystyczny<:h Pol'Ski PólnocneJ 
,,Bursztynowy Neptun". 

Zespół Folklorystyczny ,,NARWIANIE" z Pogorzalck J 
.I 

~es~ół działa przy Gminnym Ośr,0tdku Kultury w Pogorzalkach w 
WOJ. białostockim. Ki,e,ruje nim od <'z.asu powstania, tj. od 1969 roku 
~ntoni Szałkorwski. Na p.roo-ram prerentowany przez „Narwian" zlo
zyły się: ,,Wrzeciono", ,,Kąa°21iele", ,,Traczki" i „Wri.anek przedślubny:". 
Grupa liczy 22 członków. 

fot. w. Stanililz 

49 



Zespół Pieśni i Tańca „OLSZTYN° z Olsztyna. 

Zespól Pieśni i Tańca „Olsztyn" z Wo,jewódzkiego Domu Kultury 
w Olsztynie pTa,cuje pod kierownictwem Włodzimierza Jarmołowicza 
i Jerzego Muchlado. Zespól liczy 60 osób. działa cd 25 lat, a w jego 
skład wchodzi grupa baletowa, chór i ·kapela. ,,Olsztyn" prezentuje 
pieśni i tańce Warmii i Mazur oraz inny.eh re,g-ionów kraju - Kurpiów, 
Lubelsziczyz..'1Y i ~ląska, a także utwory narodowe i rosyjsk:e. 

fot. z. Szmaglik 



Zesp6! Pieśn't i Tańca. ,,BAZUNY,. z Lem 

Zespół Pieśni i Tań-ca „Bazuny" z; Leźna działający przy Kartuskim 
Prze~się~iorstwie Go-spodarki RoL'1ej powstał w 1971 r. J,ego ~łożyc:e
~,em 1. W1eloletnlm kierownikiem był Aleksander Tomaczkowsk1, znan1 
1 ceniony działacz upowsZJC,chniający autentyczny folklor kaszubski. 
Zespół składa się z grupy tanecznej, chóru i kapeli, a jeJo repertuar 
stanowią: tańce i widowiska obrzędowe Kaszub, pieśni, przyśp:ewki 
oraz gadki kaszubskie. Zespół zdobył wiele nagrój i wyróżnień, pr~.
zen tował swoje programy również w NRD, Szwecji i Czec~osłowacF· 
Od 1979 rciku „Bazuny" pracują pod kierownictwem Edwarda Lewan
czyka. 

fot. w. stanlalł 



Zmarł Franciszek Treder 

20 sierpnia 1980 roku zmarł Franciszek Tre.der, założ) del Muzeum 
Ką'Szubskiego w Kartuzach, zasłużony dla Kaszub działacz. 

Jeszcze w okresie międzywojennym w czasie wędrówek po Kaszu
bach narodziła się jego pasja zbieracza zabyt,ków kultury materialnej 
i sztuki ludowej. Część swoich zbiorów Franciszek Treder udostępniał 
od 1935 roku zwiedzającym w Borzestoiv.rie ,część zabrano do muzeum 
w Toruniu. Po wojnie, w oparciu o ocalałe resztki i nowe zbiory, 
Franciszek Treder za,cząl tworzyć Muzeum Kaszubsl'd,e, które we IX 
1949 roku upaństwowiono, a jego założyciel został kustoszem. Pełnił tę 
funkcję przez wiele lat, bo aż do 1974 roiku, nie tracąc kontaktu z pla
C'Ówką aż do ~hwili choroby. 
Franciszelk Treder był także rzecznikiem interesów twórców ludowych, 
popularyzatorem kultury materialnej i duchowej Kaszub jako działacz 
Zrzeszenia Ka·szubsiko~Pomorsikiego. Sam również był twórcą, jego 
dorobek pisarski obejmuje wiersze, sztukę, liczne publikacje publicy
styczne. Wiosną br. za zasługi dla Kaszub został wyró,żniony Medalem 
Stcfoma, przyznanym przez klub studeinciki przy ZK-P „Pomerania". 

Pamięć o Franciszku Trederze zostanie trwale \vśród ludzi, którym 
bliskie są sprawy kultury Kaszub. 

mp 

Kronika 

W dniach od 5 czerwca 1980 roku do 12 czerwca 1980 roku prze
bywał w Gdańsku na zaproszenie Woj,ewódzk1iego Ośrodka Kultury 
ob. Bolo Istvan - dyrektor domu kul~1ry z P,e,cs (Węgry). 
Wizytę zorganizowano w rama,ch wspólpra,cy kulturalnej z zagrani-cą. 
Miała ona na celu wymianę doświadczeń oraz zacieśnienie kontaktów 
pomiędzy placówkami upov-lszechniania kultury w Pols·ce i na Węg
rzech, któremu wydatnie służyć będzie przygotowywa;na do podpisania 
umowa o dalszej współpracy kulturalnej. 
Podczas s,wego pobytu dyrektor Bolo Istvan zapo,znał się z dziiałalno
ścią miejsk,ich i gminnych ośrodków kultury województwa gdań,skiego 

a także z historią naiszego miasta i regionu. 
Staraniem Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego w Gdyni, w ra

m.ach uroczystości związanych z obchodami, Dni MO'rza, otwa,rta w
stała wystawa historycznych modeli okrętowych (okręty wojenne okre
su II Rz.eczy:pospolitej, statki marynarki handlowej ornz żaglowce -
Lwów, Dar Pomorza, Zawisza Czarny i ,inne), latarń morskkh, repliki 
przyrządów nawigaicyjnych oraz kortwl.c w ich historycznym. rozwoju. 
Drzeworyty i grafiki o tematyce marynistycznej Stanisława Katzera, 
uzupełniały niewielką, lecz bardzo interesującą wystaw~. 
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W dniach 21 czer,wca - 7 s~e-rp,ni.a odbył s'ię w Pucku do,roczny 
cykl imprez pn. Puckie Lato Kultury, zorganizowany dla wczaso,wi
~zów, turystów i stałych mieszkar.ców Pucka i okolic. W programie 
imprezy znalazły si~: występy zespołów ludoiW~h i estradowych, 
,,~eptunalia", koncerty muzyki kameralnej, widowisko obrzędowe „ści
nie kani", X Jarmark Folklorystyczny - prezentacje twór,ców lu
dow!ch'., gadek. i piosenek kaszubskich, g.ry 1 zabawy, IV Tall"g-i Pla
styk7 N1eprofes3onalnej z udziałem 25 pla:styków aima,to,rów o-raz 18 ko
lekcJonerów i hobby.stów z województwa gdańskiego. 

W Państwowej Operze i Filharmonii Bałtyckiej w Gdańsku odbyło 
~ię 1 lipca ur-o-czyste zakończenie IX Festiwalu Kultury Ludzi Morza -
,imprezy stanowiącej główną formę współzawodnictwa załóg pływ~ją
C'fCh or.az rybaków i maryna,rzy indywidualnych w zakres:ie orga:n'lz~
CJi wolnego czasu. W tegorocznym Festiwalu wzięło ud:ziiał 98 zalog 
statków Polskich Linii Ocea,ai.cznych, 7 załóg sta1tków „Dalmoru" or~z . 
,~loga Morskk,go ,Instytutu Rybackiego. Festiwal obejmował takie 
~ierunki działalności kulturalnej, jak: popularyzacja tradycj,i i obycza
Jów morski-eh, organizacja imprez oświatowych i ro-:zirj'lwkowych, u
pc,wsze,chnianie czytelnictwa książek i prasy, działalność !klubowa oraz 
rozwija.nie twórczoś·ci amatorskiej .. Jury przyznało następujące nagr~- · 
dy: ,,Złotą Latarnię Mo.rską" zał'Odze ms. ,,Gorlke", ,,Srebrną LataTmę 
Morską" załodze ms. ,,Za1brze" i mt. ,,Virgo", ,,Brąz.ową Latarnię Mor
ską" załodze ms. ,,Frycz-Modrzewski" i mt. ,,Ca,r1ina". IndyWidualne 
nagrody teg,o,mcznego Festiwalu O'trzymali: Jarosław Gębicki - delegat 
kulturalno-oświatowy z ms. GoJ:"lice" i Ryszard Góralski z ms. ,,Zab-
rze". " 

W lipcu i sierpniu w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Pel~ 
tury czynna była wystawa malarstwa Jolanty 1smulkowskiej z. Gdym 
~ ~a1:1-ach cyklu „Plastycy Wybrzeża proponuJą". Na ekspozycJę zlo
zyło się 20 pasteli. 

. 8 lipca w Klubie Dziennikarzy w „Domu Prasy" w Gdańsku_ o,~był 
się wernisaż wystawy plastyków amatorów województwa gdanskicgo 
zorganizowany przez W-o,je,wódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku. W im
prez_ie_ wzięli udział autorzy wystawianych prac, którzy op<;>wia?~li 0 

swoJeJ drodze do sztuki, uprawianej technice i oprowa,dzal-1 gosci po 
wystawie. Ekspozycja czynna była do ko,ń,ca lipca„ 

. ~ lipcu i sierpniu w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kult_u~y w Pel
plm1e prezentowana była II polsko-fińska wystawa graf1k1 maryni
stycznej. Wystawa zorganizowana prz,ez Wojewódzki Ośrodek Kult~~Y 
w _G_dańsku obejmowała prace nagro,dzone w X Konkursie Polsko-Fm
sk1eJ Grafiki Marynistycznej. 

W lipcu w Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubskiej w Wejhe
rowie otwarta została wystawa pn. Instrumenty oraz narz~dzia mu
zyczne Kaszub i Kociewia. Na cieka:wych graficznie plansza,ch, któ
ry,c_h ~uto,rem był artysta plastyk Janusz Hebda, ukazane zo_stały yvsz1-
stk1,e m~trumenty używane prziez dawną ludność Kaszub 1 Ko~iewi~
Poza znanymi bazunami, diabelskimi skrzypcami i burczybas~:1u moz
na było obejrzeć niespotykane - knarę, ryńczyk, pipę, krzewy r 6?• 
grajnice,_ klekotki i rzępiele. Część eksp,otI1atów z.groma~~nych w weJ
hernwsk1m muz,eum pochodziła z Pałacu Opatów w Olrwi,e. 
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Doroczna plenerowa impreza folklorystyczna Truskawkobranie po
I11czona z Międzynarodowym Daiem Spóldzielcz.o.ki o.dbyla się 13 lipca 
Fla Złotej Górze kolo Kartuz. Na program imprezy zorganizowanej przez 
M:i-ejski Dom Kultury w Kartuzach złożyły się: zawody kajakowe i żeg
larskie, obrzęd ludowy „Owocohran~e" w wyko~1aniu Regionalnego Ze
społu Pi eśni i Tańca „Kaszuby" z Kartuz, występy amatorskich ze
społów folklOTystyc~Ylych i e.stradowych, prez.e!1ta.cja gadek kaswb
ski-ch i ki€:-masze handlowe. , 

W dniach 12-13 lipca w Ostrzycach odbyły s:ę kolejne Wyzwoli.ny 
ko!iarza, zorganiwwane przez Urząd Gminy i Gmi.nny Ośrodek Kultu
ry w Somonin:e, Kaszubską Brygadę \Vojsk Ochrony Pogranicza, Wo
jewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku oraz. zakłady pracy z gminy 
Somonino. Licznie przybyli na imprezę mie3zka6.cy gminy, turyści i 
wczasowic-ie mogli obejrzeć: program pt. ,,Nas ::-e serca biją dla was'' w 
wykonaniu zespołu wojskowego „Zielone Otok,i", widowisko obrzędowe 
„Wyzwoliny kosiarza" przygotowane przez żołnierzy i mie37.kańców 

tminy, występy amatorskich zespołów folklorystycznych i estradow)'(:h, 
turniej technicz.ny zakła.ctów prncy, turniej rekreacyjny. 

W dniach 21-22 lipca odbył s:ę na teren:e Kaszubskiego Parku Et
nograficznego we Wdzydzach Ki·szewskich VIII Jarmark Wdzydzki. W 
imprezie zorganizowanej przez Urząd Miasta i Gminy w Kośc:erzynie, 

Kościerski Dom Kultury, Wojewódzki Ośrod,ek Kultury w Gdańsku 

pod patronatem Redakcji „Głosu Wybrzeża" walaz.ly się: występy a
matorskich zespołów arty.stycznych, pokazy twórczości .i rękod:z.ieła 

ludowego, parada żaglówek i pokazy sportowe na wodzi,e. 

Kolejny III Zlot starych kaszubskich łodzi rybackich odbył się 

22 lipca w Chałupach. Po otwarciu imprezy przez naczelnika m. Wła
dysławowa rozpoczęły się regaty tradycyjnych łodzi rybackich - py
chowych, wiosłowych i żaglo,wych oraz zawody: w reperowaniu sieci, 
obszywaniu si-eci liną. wykcnywEn iu i .szpla.isowaniu lin. W regat2ch 
uczestniczyło 100 rybaków z Chałup, Kuźnicy i Jastarni. Program im
prezy uzupełniały: występ Zespołu Pieśni i Ta11ca „Bazuny" z Leźna, 
warsztaty folklorystyczne, kiermasze i konkurs dla widzów na łowie
nie ręką węgona. 

27 lipca odbyła się w siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w 
Gdańsku inauguracja Spotkania Przedkongresowego l'olskiego Związku 
Esperantystów. W program:e spotkania odbyły się: występ Zespołu 

Pieśni i Tańca „Kociewie" ze Starogardu Gd., referat redaktora Sta
nisława Pestki nt. ,,Kaszuby - oscbliwość folkloru polskiego". Nato
miast 31 li r ca w ko nc-e:.c ·e p:,.. ,,5 min. przed Ko,:1gr-2:sem'', wy.st8pili: 

Bożena Zborowska - solistka Operetki Wa:-szawskiej, Grażyna Janus 
- harfa i Zb:gn:ew Kaczmarek - flet. 

Z okazji Dni Gdańska Woje\.vódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku 

z.organiwwał w dniach 2-17 sierpnia kiermasz sztuki ludowej. w któ
rym wziE;:lo udział 49 twórców z. woj~wó:lztw: gdańsk:ego, slupsk:e;;;::>, 
bialsko-podlask:ego, elbląskiego, ostrołęck:ego, radomsk:e6o oraz z Lub
lina i Olsztyna. Twórcy prezentowali głównie haft i rzeźb-~, a t?.kżc 

ceramikę, wyroby z rogu, wycinanki, pisanki, pająki i kwiaty z b:buly. 

3 sierpnia w gdańskim Klub:c Międzynarodowej Ks.iążki ~ Prasy 
otwarta została wysta,va fotograficzna Zygmunta Reszki pn. Rybacy 
małego morza. Wi~kszość preze11towa:1ych prac powstała podczas zlotu 
kaszubskich lodzi rybackich w Chałupach. Eksp:nycja ZOtrganiwwana 
wstała prz.ez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku, Zarząd Głów
ny Zrzeszenia Rybaków Morskich w Gdyni, Krajowy Związek Spół-
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d:cielczości Rybackiej w Gdyni oraz Związ,ek Zawodowy Marynarzy i 
Portowców w Gdal'1sku. 

W s:edzibie Gminnego Ośrodka Kultury, Spo,rtu i Rekrea.cji w Wie
lu czynne były w sierpniu wystawy: rzeź.by znanego twórcy ludo
wego - Właclyshr.\·a Licy z Wdzydz Tucholskich i poplenerowa prac 
plastyków amatorów „Wiele 79". 

W dniach 12-31 sierpnia prei.entowana była w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Żukowie pokonkursowa ,vystawa pn. Ludowe i artystyczne 
rękodz~eło wsi. Na ekspoz:}'(:ję zorganizowaną prz,ez Wojewódzki Ośro
dek Kultury w Gdańsku złożyło się p-ona,d 50 nagr,odzonych i W)Tóżnio
nych prac. 

~roczny plener plastyków amatorów województwa gdańsk,iego od
był ,się w drugiej połowie sierpnia w Staroga.rd:de Gd. W plenerze z.or
ganizowanym przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku uczestni
czyli członkowie Wojewódzkiego Klubu Plastyka Amatoira. Powstałe 
podczas pleneru pra.c-e eksponowane były na wys.ta,w,:e popkmerowej. 

Miejski Dom Kultury w Rumi zo,rga,niz,o,wał wystawę członków Klu
bu Plastyka Amatora przy MDK, która za.stała otwarta 18 września. 
Na ekspozycję złożyły się akwarele Bairbary Badowskiej i grafaki Jó
zefa Kaweckiego. 

III Turniej Gawędziarzy Ludo,v:rch Kaszub i Kocie\via w Wielu 
odbył s-ię w tym roku w dni·a,ch 20-21 września. Jury Turnieju bio
rąc pod uwagę czy,stość gwary, wa,rtość tekstu, ,interpTetację i ogólny 
wy.raz artystyczny przy.znało następujące nagrody: główną nagrodę 
~m. Hieronima Derdowskiego Zdzisławowi Dawidowskiemu z Kiełpina, 
nag.radę Wojewódzikie,go Ośro-dka Kultury w Gdańsku Brunonowi Rich. 
terowi z Jastrzębiej Góry i nagrodę Gminnego Ośrodka Kultury, Sportu 
i R-ekreacji w Wielu Józefowi Roszmanowi z Gnieżdż,ewa. Ponadto jury 
·przyznało trzy wyróżnienia, które otrzymali: Jerzy Nierzwicki z.:e Staro
gardu Gd., Augustyn Dominik z Kro·kowej o:-az Jadwiga Dargacz z 
Koleczkowa. 

Podsumowując przegląd juTy stwierdziło, że la-urea,ci głównych nag
ród oddali w ·pełni bogadwo i cz.y,stość gwary. 

Turniejowi towa,rzyszyły: otwarc,ie Izby Pamięci po,święconej Hie
ronimowi Derdowskiernu, występy Regionalnego Zespołu „Koleiczkowia
nie" z Koleczkowa i kapeli Zespołu Pi-eś.ni i Tańca „Kociewie" ze Sta
cr:-ogardu Gd., wystawy - haftu kaszubskiego, rzeźby Władysława L~cy 
z Wdzydz Tucholsk,ich i MaTiana Mrosewasieg-o z Wiela .a taikż,e pro
jekcja filmu „Kaszebe". 

W dniach od 20 do 30 września pTeze,ntow.ana była w Miejsko
-Gminnym Ośrod~-rn Kultury, Sportu i Rekreacji ·W Skarszewach Jl pol
sko-fińska wystawa grafiki marynistycznej, zorganizowana przez Wo
jewódz.ki Ośrodek Kultury w Gida1ńsku. 

W dni2ch 29-30 wrze-ś..ri:a odbyła się w Sopocie konferencja nauko
u·a nt. ,,Upowszechnianie kultury w ::\Iakroregionie Nadmorskim". W 
p.rogrami-e konferencji wygłoszone zo13tały referaty: doc. dr. hab. Sła
wa Krzemień-Oj.aka nt. ,,Zadani.a po'lityki kulturn:nej w ob€,cnych wa
runkach .społeczno-gospodar-cz.y-ch kraju", Ewy Pietrzyk-Zieniewicz. 
,,Refleksje na temat upowszechniania kultury", pr,o.i. dr. hab. Kazi-
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fr:·ier_za Podoskiego nt. ,,Organiz.a.cyj,n,o,::-ek,onomiczne asp,ekty · upowsz,2,ch"" 
nrama kultury w Nadmorskim MaikN·:-egionie" oraz. ,d;c,c. dr. hab. Alek
sandr~ WalN,sa nt. ,,P.rzestrze:nne prcib!emy w woj.e·wództwach Na?
mc1rsbego Makrorng:onu". Obrady zakończyła dyskusja. Kc,:if,erencJę, 
w. któ:,ej ucz,estniczyli prz,Edstaw'i-ciele woj,e·wództw ęlbląski-ego, gdań
sk1eg,o, koszalińskiego, slupski,ego i szczedńskiegió, wrganizowały In
stytut Kultury w Warszawie i Wojewódzki Ośr,odeik Kultury w· Gdań-
sku. 

W dn~ach 8-14 paździiern<ika trwały kolejn-2 V Jesienne spotkania 
ze sztuką, zorganizowane przez Między,0,si,eidlowy Ośrodek Kultury w 
G<:1ańsku-Przymorzu i pla,cówki kultwralno-wycho·wawcze tej dzielni·CY 
~1asta. W cza1sie spotkań odbyło się sve,reg róimo.rn::1·:iych ,imprez, ma
Jących na celu upowsz-echnienie liter.atury, muzyki, plastyki i teatru. 
W Międzyosiedfo,wym Ośrodku Kultury czyane były wystawy: rzeźby, 
tkaniny;·· malarstwa i rysunku, prezentowano, filmy „Ludzie moirza" w 
ramach _filmoteki mor,sfoiej, odbył się konc,ert Gdańslkiej Orkies_try K~
mer_alneJ „Przymo1r.ze", występy zespołów amator,skich, spotkame · z pi
sairzami Wyibrzeża ·i IV Mi~dzyszkolny Turniej „O s.r,ebrną tarczę'' .. 

. W klub:e „Piastuś" prezento·waly się teatrzyki dla dzieci, odbył się 
konicert „Najpiękniejsze utw,ory z bajek". / . . 

W klubie „Pinezka" można było, obejrzeć spektakl Teatru „PriY-. 
morze~' i uczestniczyć w wieczora.eh po,etycki,ch, n.atomiast w klubi~ 
'.,Kamerton" odbył się koncert zespołów wokalno-instrumentalnych 1 

impreza muzyq;na pn. ,,Poz;najemy kompozytorów po-lskich". , 
W , Miejskim Domu Kulturv w Pruszczu Gd. odbyła się 10 paździer

~ika· impreza· .z okazji · Dnia „ Seniora, na program której złożyły _s-tę: 
inauguracja działalności Klubu Seniora, spotkanie w ramach St~d:mm 
prob!emów współczesnego człc1v1ieika nt. ,,Każdy chce być . szczęsll~Y, 
ale każdy ina,czej" oraz pro•gram artystyczny w wyk:onamu ucz.mów 
Spol,e,cznego Studium Muzycz.nego. 

W sali . wystawowej Miejskiego Domu Kultury w Starogardzie Gd. 
odbyło się 16 października otwarcie wystawy rzeźby i ·wyrobów z ro-
r;·u Henryka Ilewelta. 

13 października odbyło się w siedzibie Wojewódzkie_go Ośrodka Kul: 
tuTy w . Gdąńsku podsumowanie konkursu „Rybak w rzeźbie Iudo,veJ 
i ?1alarstwic na szkle". Ko~n,isja przy.znała nagrody następującym 
hvorcom ludowym: 

w dziedzinie rzeźby: 
I nagrodę .- Stanisławowi Rekowskiemu z VlięckowYch, 
II 1nagrodę - Zbigniewowi Orłowskiemu z Kośc:erzyny, 
H n·agro,dę ,-::'-c-. .IzaJaszowi Rzepie z Redy, 

w dziedzinie mala,rstwa na szkle: 
I ńa,grodę - Anriti.e .Ba,smann z Gnieżdżewa, 
II nag-rodę - Józefowi Ciężkiemu z Kościerzyny, 
II . nagrodę. - Franciszkowi Sychowsk,iemu z We,jhe,rowa. 
. Ponadto komisja przy~nała osiem wyróżn~,eń_. w dzie~zinie ~z~źbY 
1 cztery w· dziedzinie malarstwa na szkle. Na:grodzone 1_. wyrózmone 
prace prezentowane· były- -na wyista,wie pc,kÓnkursowej w dniach i8-30 
paźdz:erinika w Tcze.wsk1im Domu Kultury. 

8, listopada 1980 r. w .siedzib:e Wojewód:.::ikie·6o Ośrod~c~ ;~ul!urY, w 
Ojansku odbyło się ogólnopols'!{ie spotkanie przedstaw:-c,-e~1 Kom.te
tów Założycielskich Niezależn,eg,0 Samorządu ZwiązKµ. Zawodow,eg

1 
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,,Solidarność" domów kultury .pionu państwowego. Zebrani poparli po
stulaty wysunięte we wrześniu i październiku przez Komisję Porozu
miewawczą KZ NSZZ „Solidarność'' Instytucji Kultury i środowisk 
Twórczych województwa gdańskiego oraz uchwały podjęte w listopa
dzie na Krajowym Spotkaniu przedstawicieli NSZZ „Solidarnorść" pra
cowników kultury we Wrocławiu. 

Przedstawiciele do-mów kultury z kraju przyjęli jako program ogól
nopolski postulaty opracowane przez Wojewódzki Ośrodek ~(ultury w 
Gdańsku. Podstawowe żądania dotyczyły m. in.: zwiększenia środków 
na kulturę z dochodu narodowego do co najmniej 2 % , uregulowania 
zakresu działania cenzury, ,precyzyjnego określenia miejsca i roli do
rnów kultury w dziale upowszechniania kultury, opracowania i wpro
wadzenia w życie statusu zawodowego pracowników domów i ośrod-
1ków kultury oraz klubów i świetlic a także instruktorów amatorskie
go ruchu artystycznego. Wśród problemów merytorycznych postulo
wano m. in.: wzmocnienie bazy placówek kultury, uregulowanie prob
lemów kadrowych, zniesienie limitów na zakup sprzętu, zwiększenie 
możliwości kształcenia pracowników domów kultury. Omówiono rów
nież problemy płacowo-6ocjalne. 

Podczas spotkania zebrani powołali Tymczasową Krajową Komisj~ 
Porozumiewawczą NSZZ „Solidarność" Domów Kultury Pionu Pań
stwowego. 

Z powodu braku odpowiedzi na .złożone przez pracowników resortu 
kultury i sztuki postulaty 12 listopada 1980 r. rozpoczął się strajk oku
pacyjny pracowników kultury w Sali Kominkowej UW w Gdańsku. 

W wyniku rozmów pomiędzy Komisją Rządową w składzie: Wice
minister Kultury i Sz.tuki Władysław Loranc, Dyrektor Departamentu 
Ekonomicznego Mini.JSterstwa Kultury i Sztuki Józef Mąka oraz Dy
r€rktor Departamentu Urządzeń Socjalnych i Kulturalnych Ministerstw.a 
Finansów Stanisław Tymiński a Komitetem Strajkowym Pracowni
ków Kultury zrzeszonych w NSZZ „Solidarność" pod przewodnictwem 
Szymonc'. Pawlickiego podpisano w dniu 17 listopada 1980 r. porozu
mienie'. dotyczące zwiększ-en:a n.'.lkladów na kulturę i zapewnienia wła
ściwego funkcjonowania systemu zarządzania i finansowania kultury. 
Podpisano również porozumienie w sprawie dodatku do płacy wszy
stkim pracownikom kultury pomiędzy Komisją Resortową w składzie 
Wicem:nister Władysław Loranc i Dyrektor Józef Mąka a Doraźnym 
Zesp::lłem dis Płacowych NSZZ „Solidarność" Pracowników Kultury 
pod prz.ewodnictwem Zygmunta Bielawskiego i Adama Blażejc.?:yka. 

Uznając, że dla rozwoju kultury i nadrobienia zaniedbań sprawą 
z.asadn:czą jest szybka poprawa jej podstaw materialny-eh, ustalono 
następujący sposób stałego zwię'kiszenia nakładów: 
1. Minister Kultury i Sztuki zabe:ipieczy zwiększenie środków finan

sowych na kulturę w rama,ch budżetu MKiS na rok 1981 do wyso
kości co najmniej 0,9 % d-o,chodu narodowego do podziału, 

2. Minister Kultury i Sztuki pr,zeidstawi w planie 5-letnim (1981-1985) 
wzrost nakładów finansowy.eh na kulturę w wyso-kości nie mniejszej 
niż 1,5% dochodu narodo·wego do podziału. 
W sprawie wlaściweg0 funkcjonowania systemu zarządzania i fi

nansowania kultury ustalono: 
1. Ministerstwo Kultury i Sztuki powoła do końca roku 1980 komisję 

eksp€rtów dis ekonomiki organizacji i pro,gramowania kultury, w 
skład której wejdą oibl:gatoryjnie przedstawiciele Komitetu Poro
zumiewawczego Stowarzyszeń Twórczych i Naukowych, 

2. komisja zobowiązana jest do uwzględnienia w swych pracach przy
gotowywanego przez Komitet Porozumiewawczy Stowarzyszeń 

sa 



fot. Krzysztof Jakubowski 

fot. Krzysztof Jakubowski 
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Twórczych i Naukowych „Raportu o stanie kultury" oraz ustosun
kowania się do wszys tk ich zgło.sz.onych prze:: śr<:idow:sko pod adre
s-em res:)Ttu postulatów, 

3. propoz.y,cje sklndu ,personalnego komisji ekspe!rtó,w Minist,2rstw,o 
Kultury i Sztuki prze::d.stawi Kraj,c,wej Komisji Porozumiewawczej 
NSZZ „Soli:larność" w terminle do 30 listop,ada 1980 r. Skład ko
misji ekspertów musi zostać u:z,godniony z NSZZ „Solidarność". 

4. Ministerstwo Kultury i Sztuki zobowiąże komisję eksp,er~ów do za
koń-czenia prac .i prz,edsta wi,enia wyników do 30 czerwca 1981 r. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki wprowadzi w terminie do 30 listo

pada 1980 r. dodatek do pła-cy w wys,o,koś,ci po 800 zł dla wszystkich 
pracowników kultury jako częściową rekompensatę wzrostu cen i kosz
tów utrzymania według za.sad: 
1. dodatek do płacy obowiązuje od 1 października 1980 r., 
2. uzgodniony dodatek nie jest regulacją płac. Opracowanie nowego 

systemu pła,c nastąpi według odrębnych porozumi,eń. 

OpTacowała: ELŻBIETA TOMASIEWICZ 

;· .... 
•• J 
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Wydawnictwa Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
w Gda1Js:ku 

,,~umanizacja sportu" (stenogram z II sesji poświęconej wychowaniu 
flzycznemu) - 1975 ,r., cena 22 zł. 
,,Poezja śpiewana" (wiersze poetów polskich i Bułata Okudżawy z mu-
zyką Jerzego Stachurnkiego) - 1974 r., cena 15 zł. 
»l\_'iY z drugiej połov,'y XX wieku" Romana Landowskiego (scenariusz 
w1dowislka publicystycznego) - 1975 IL, cena 18 zł. 
,,Rozmowy o sztuce" (,proipozycje 2 wieczorów klubowych) w opraco-
waniu Zofii Tomczyk-Watrak - 1975 r., cena 12 zł. . 
„Pr~_ełl!1ijanie" o,pracował Andrzej Schneider, muzyka Jerzy Stachurski 
(~,L1sc1~ k~onu" wg S. Jesienina, ,,Księżyc jak latarnia " _wg poe!ll~tów 
Gal:zynsk1ego, ,,Oswajanie słów" wg wierszy H. l-'oświatowsk1eJ) -
197.'.> r., 'Cena 15 zł. 
,,Oskar Kolberg na Pomorzu Gda11.,ii<im w setną rocznicę pobytu·· (!\ia-
te~iały z nauikowej sesji kclbcrgo,wsGdej) - 1976 r., cena 35 zł. 
„Ziemia Pucka w o,powiadaniu, baśni i anegdocie ludowej" Zygfryda 
Prószyńs'kiego - 1977 il'., cena 35 zł. 
,,Piosenka radziecka" (4 zeszyty materiałów ropertuarowych) - 1978 r. 
,,Polskie tańce ludo,we" \'V opracowaniu Jana Właśniewskiego - 1978 r. 
,.Tańce kaszubskie" opracował Paweł Szefka, ze2zyt 1---4. cena 90 zł. 
,.Piosenka radziecika" (3 zeszyty materiałów repertuarowych) - 1979 r: 
,.Złota ,przystań" (piosenki dla dzieci i młodzieży) - Antoni Sutowski 
(muzyka) i Le-eh Miądo,wkz (teiksty) - 1979 r., cena 20 zł. 
,,Wyzwoliny kosiarza" (scenariusz widowiEka plenerowego) w opraco-
waniu Pawła Szeiki - 1979 r., cena 125 zł. 
,,Czerwony Gryf" (zbiór 7 piosenet:{) - 1979 r. 
,.Czerwony Gryf" (zbiór pioseneik) - 1980 r. 
„U1ubione pieśni dziecięce z Kaszub i Kodeiwia" w opracowaniu Pawła 
Szefki - 1979 r., cena 32 zł. 
,,Ledze gadają" (zbiór piosenek kaszubskich) - 1980 r., ~ena 15 z~; 
Roman Landowski „Pieśń uj,dzie cało" (histo~ia chóru męskiego „Echo 
a Tczewa) - 1980 r ., cena 30 zł. 
,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska'' - kwartalnik. cena 25 zł. 
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